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Wśród wtzawy, wywołanej mordem ly- 
ońskim, przeminęło niepostrzeżenie całkowite 
wycofanie się Gladstone'a x publicznego ży- 
cia. As jednak jest to wypadek równie ważny 
dla Anglii, jak dla Francyi ważna była zmia- 
na prezydenta. O ile dla republiki wybór 
Periera oznacza przechylenie się ku umiarko- 
wanym zasadom, które dotąd nie mogły 
przebić muru radykalno-socyalistycznego z po- 
wodu przesadnej bszstronności Carnota, o tyle 
zupełne zrzeczenie się przez Gladstone'a wpły- 
wów politycznych jest porażką demokratycz- 
nych reform, w imię których powstała w 
izbie gmin większosć u liberałów, radykali- 
stów i Irlandczyków. Gladstone był twórcą i 
znakomitym rzecznikiem przeróbek, które 
miały z gruntu zmienić ustrój angielski, Za- 
częły one szwankować równo z usunięciem się 
„wielkiego starca" od steru, ale jeszcze trzy- 
mała się jego większość, bo miano nadzieję, że 
po zdjęciu katarakty on znowu obsjmia kie- 
rownictwo, jeżeli już nie w gabinecie, to 
przyn8jmniej we własnym obozie, saładają- 
cym Się z różnolitych żywiołów. Tymozasem 
teraz, po odzyskaniu wzroku, „wielki starzec” 
obriadczył swym midlothiańkim wyborcom, 
że jaż mandatu nie przyjmie, lecz resztki dni 
gwoich spędzi w zaciszu hawardeńskich dę: | 
bów, które sam sadził, pielęgnował i ścinał | 
własną ręką, Skończyła się tedy tn dziwna 
polityczna karyera, rozpoczęta przed z górą | 
szesódziesiąciu laty w szeregach zaciętych | 
torysów, którzy w dwudziestodwuleinim Gad- 
stonele widzieli swój przyszły filar i przy | 
pomocy księcia Newcastle wyrobili mu mandat | 
g miasta Newmark. Oryginalnym zbiegiem o- 
koliczności, jakby na szyderstwo  torysom, 
ostatni program Gladstone'a, nawskróś rady- 
kelny, a w niejednem socyalistyczny, nosi 
miano programu Newcastelskiego. Gdzie za- | 
ozął, tam i skończył swą karyerę „wielki sta- | 
rzeo*, obiegłszy całe koło poglądów społecz- | 
nych. Skromny kandydat pastorski, nieznany | 
nikomu, ubogi, zupełne polityczne zero, stał 
się w 22-im roku życia posłem z łaski księcia 
Newoastlu, lecz przedziwną wymową i zapa- 
łem zasłynął odrazu i w trzy lata potem 


już członkiem gabinotu konserwaty wno-arysto- 
ratycznego. Ale powoli począł się przechylać 
ka wighom, potem ooraz bardziej się liberali- 
zował, stworzył własne stronnictwo, skrajniej- 
sze Od li ale i tego było mu _ nie- 

; ero vad dibom, po nich 
sooyaliwtom, z którymi w Newcastlu ułożył 
gwój ostatai program — i tu był konieo jego 
koła. Znowu dziś 
63-ma laty i 


saa 


jes niczem, jak przed 
gdy patrzy na swą polityczną 
przeszłość, to zapewne widzi, jak wali się 
wagystko, co wznieść usiłował, 
na swe Życie prywatne, 
dyby nie snkcesya, 
awardeńskiej , 
swych dożywać. 
Wali się wszystko, go budował. Każde 
uzupełniające wybory zmniejszają większość 
parlamentarną, którą on zostawił swym kole- 
gom, 8 10 ich zniechęca, Jego prawa ręka Har- 
oourt, minister i wódz większości w izbie gmin, 
oświadczył, że JSSt pracą znużony i chce usią- 
jó zupełnie 1 Na zawsze. [nni jego koledzy, 
orley i Asquith, aby zelektryzować rozpada- 
jący, i9 obóz i uratować program newcastelski, 
zwołali wiec do Lesdwu i na nim przeprowa- 
dzili rezolncyę, że izba lordów powinna być 
zreformow8na z instytucyi dziedzicznej w Wy- 
bieralną, jak francuski genat. Jest to pomysł 
bardzo Sympatyczny dla Irlandczyków, rady- 
kałów 1 Socyalistów, więc może uapędzić wy- 
boroów do rządowego obozu i podoprzeć jego 
walące SIę sciany, ale konserwatyśc. szydzą 
z tych usiłowań ; tak piszą w swych dzienni- 
kaoh O zjeździe w Leeds'ie: „Dzisaj pewna 
liczba warchołów zbiera się na konferencyę, 
aby Przyjąć postanowienia, niszczące odrazu 
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konstytucyę »jednoczonego królestwa. Dzielne 
głowy tych wiecowców biorą swą zabawę na 
geryo, lecz takie dziecinne łndzenie samych 
siebie godne jest tylko śmiechu. Paręset mało 
znanych osób rości sobie prawo do układania 
programów, które mają obowiązywać cały na- 
ród. Osoby te zapewne są już w dojrzałym 
wieku, a przeto pewnie mają trochę doświad- 
czenia i muszą wiedzieć, jak mało znaczą — 
zarówno one same, jak ich opinia. A jednak 
nawet wśród nieopatrznych młodzieniaszków 
trudno byłoby dopatrzeć się większej lekko- 
myślności i większego braku zdrowego roz- 
sądku, jak wśród tych borbifaksów, zgroma- 
dzonych w Lsedsie*, 


Rozumiemy, że interes stronniczy nake- 
zuje odmawiać przesiwnikom politycznym i 
społecznym rozsądku, taktn i pojniowania na- 
rodowych potrzeb. To jest naturalnym wyni- 
kiem silnej wiary w dobroć własnych przeko- 
nań, a częsio i potrzebą taktyczną. Bo w wal- 
kach strouniczych, jak na wojnie, nie można 
przeciwnikowi nie przyznawać, aby nie za- 
chwiaóć własnych stronników. Jednakża owo 
bezbrzeżne lekceważenie, wprost pogarda, oka- 
zywana przez torysów liberslnym i xadykal- 
uym wiecownikom w Leeds'ie świadczy o wiel- 
kiej pewności siebie, która byłaby śmieszna, 
gdyby torysi nie mieli nadziei pokonać glad- 
stońskiej większości, pozostałej bez wodza. A tę 


nadzieję, rzeczywiście poważną, opierają oni! 
na wlasnym projekcie, z którym wystąpił lord | 


Salisbury. Uurzyrauja oa, że naród nie chca 
ani federelistyoznego ustroju, ani reformy izby 
ordów, smi systemu podatkowego, ułożonego 
podług kouseptów socyalistycznych, w ogóle 
nie olice żadnej reformy, objętej nawoasielskim 


izby gmin, która te reformy uchwala, ma za 
sobą sympatye narodu, ale przeciwnie ma je 
izba lordów, która owe reformy odrzuoa, Ze- 
targ, który z tego powodu powstał między te- 
mi izbami, skłonił gladstonistów do agitowania 
za zniesieniem lub choóby przekształceniera 
izby lordów, lecz jeśli to będzie przeprowadzo- 
ne, to jeszoze nikt nie nabierze przekonania, 
iż steło się podług woli narodu. A idzie prze- 
cie nie o to, która izba zwycięży, lecz o to, co 
naród myśli i czego chca. Więc — mówi dalej 

alisbury — wprowadźmy nowość, znaną już 
w Szwajoaryi, wprowadźmy „referendum“, , to 
jest głosowanie całego narodu nad. każdą spo- 
cyalną kwestyą, a zatem osobno nad odrębno- 
ścią irlandzką, osobno nad reformą izby lor- 
dów, osobno nad systemem podatkowym 1 t.d. 
Niech cały naród będzie niby purlameniem, 
wyrokującym w.osóatniej instancy! wtedy, gdy 
w jakiejs sprawie nie będzie zgouy między izbą 
gmin a izbą lordów. 


Taka propozycya idzie pod pewnym wzglę- 
dem o wiele dalej od reform gladstońskich, ża- 
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zapewne dlatego, aby nie drażnió opinii pu- 
blicznej, oburzorej zasztyletowaniem redaktora 
Bandiego. 


Spisek. 

Z Paryża nam piszą: Gdyby rewelacye 
różnych, niebardzo poważnych pisemek fran- 
euskich, były autentyczne, zamordowanie Car- 
nota przedstąwiałoby się jako skutek wyroku 
śmierci wydanego przez pewną tajną władzę 
anarchiczną, i że policya zdołała już wykryć 
przynajmniej tych -6 towarzyszy, którzy ra- 
zem z Caseriem teorzyli kólao spiskowców w 
Cette. Szozegółówe w tej misrze nie brak. 
Dotąd jednak noszą one ceche 'fantzstyczności. 
Tak np. nie bierzemy na seryo plotki o owym 
żołnierzu (bezimiennym), który w więzieniu 
wojskowein w Marsylii w poniedziałek zeznał, 
że wiedział, iż Carnot zostanie zamordowany, 
a następnie opowiedział ze wszystkiemi szcze: 
gółami, jak Caserio zostsł losem wyznaczony 
na spełnienie wyroku na prezydencie. Również 
podejrzanemi wydawają się plotki o wielkiej 
radości Caseria, gdy go los wyznaczył na za- 
bójeę i o jego wygłoszonych z tej okazyi 
słowach: „Od dziś nasz biedny (!) prezydent 
jost skazany“. 

Żołnierz ów pono wymienił 7 członków 
kółka Cazeria, którzy według depesz z Lug- 
dunu z 30 czerwca, zostali już uwięzieni. 
Oprócz owego mitycznego żołnierza, także nie- 
jaši Zaoowski a% prefekturze paryskiej o- 
że już w niedzielę w lasku buloń- 
| skan pewne indywiduum odezwało się do nie- 
| go: „ Wiesz Już, Carnot jest zabity“. Z takich 
j1 podobnych plotak trzebaby wnosić, że ów 
i był znany w 
szerokich kołach anarchicznych, a więc zo- 
stał wydany niemal coram publico. Wedłag 
innej wersyi, juź przed 6 miesiącami na ze- 
braniu anarchistów w Londynie uchwalono 
egzzkucyę kilka wybitnych osobistości, jak 
Carnot, Crispi, marszałek Martinez Campos, 
który w r. z. szuzęśliwie uniki zamachu w 
Barcelonie i t. d. 

Wracając do rzekomego uwięzienia 6-ciu 
czy 7-miu spólników Caseria, wiadomo, ża je- 
den z nich Granier, wezwany przez sędziego 
śledczego w Montpellier, popełnił samobój- 
stwo. Podobno uczynił to jeszcze drugi, po- 
dejrzany o spólnietwo w spisku. Natomiast u- 
więziony Laborie pono tylko przy obiedzie 
spotkal się z Caseriem, a nawet, gdyby było 
prawdą, że tenże zznejmił mn cel swej wy- 
t cieczai do Lugiaau, dio wyctzśłoby stąd, ża 
Laborie należał do spisku, bo w ił/arm razie 
nie potrzebował żadnego uwiadomienią. 

Słowem, śledztwo naturalnie odbywa się 
tajnie, a dzienniki francuskie znane są odda- 
woa z nałogu ogłaszania zamiąsę autenty- 
cznych faktów, dramatycznych wymysłów. 


dnej z nich wręcz nie odrzuca, wszystkie odda- | Tymczasem więc tym plotkom nie warto przy- 


nowe polityczne a ogromnie ważne prawo. 
Więc latwo zrozumieć, że ogół wyborców i nie- 


gdy patrzy |jje w ręce samego narodu, który otrzymałby | pisywaóć żadnej doniosiości, Może się sprawdzą, 
FE nie. Głdyby się sprawdziły, gdyby zdo- 
| 


łuno sądownie dowieść, że Ossorio spełni wy- 


wyborców z zapałem powitał ten projext konu- |rok pewnego kółka, oznaczałoby to nową fazę 


serwatywny, kóry zadał ogłuszający cios glad- 
stonistom, bo oni sami, bez Irlandczyków, sta- 


l 


|w iuohu anarohioznym we Francyi. Dowd bo- 
į wiem co do najgłówniejszych zamachów, nie 


nowią znaczną mniejszość, a Irlandczycy ani' zdołano dowieść wspólnictwa, natrafiano zawsze 
słyszeć nie chcą O prawie referendum, gdyź i tylko na czyny indywidualne (Ravachola, Le- 


wiedzą, że icu pięciomilicnowy kraj będzie 
zawsze przegłosowany przez trzydzieści milio- 
nów Anglików, Szkotów i Walljczyków. Gled- 


I 
stone możeby potrafił odeprzeć ten zręczny GEJ 
newr torysów, ale jego następcy nie zdobyli się Í motywa, 


| suthiera, Vaillanta, Henry'ego Pauvelsa itp) 


Każdy z nich, o ile stawał przed sądem, za- 
pewniał, że z własnego popędu, wystąpił jako 
„raśoiciel”. Henry szeroku wykłasał osobiste 
które go w roku 1891-szym po- 


na żadną odpowieuź 1to się przyczynia do roz- | pchnęły na drogę anarchizmu i skłoniły „ua- 


kładu w ich stroniuctwie. 


Rząd belgijski zamierzył przedstawić par- 


|straszyć* burżonzyę w kawiarni 
i Vaillant należał wprawdzie do kółka w Choisy- 
|le-Roi, ale nie zdołano wyśledzić, aby był 


Terminus. 


lamentowi projekt ustawy przeciw anarchistom, | uwiadomi towarzyszy o zamiarze zamachu w 


albowiem podobno skonstatowano, że pięciuset 
tych zbrodniarzy uciekło z Francy1 do Bruk- 
seli, gdzie oni oczywiświe założą teraz swą głów- 
ną kwsierę. W parlamencie włoskim Cuspi rów- 
nież zażądał uchwalenia środków przeciw skry- 
tobójcom anarchiocznym, a przeciw temu wnulos- 
kowi wysiąjaił tylko jeden 1adykalista Iabriani 
żaś inni jego zwolennicy i aobyaliści milvzeli 


ise 


Judyta nie brała do rąk bębenków i nie śpie- 


Izbie poselskiej. Z tą dotychczasową, rzeczy- 
wistą, czy udaną metodą wyłącznie indywidu- 
alu4, znpalnie licuje oświadczenie, które Case- 
rio pono złożył przed sędzią śledczym, że, stra- 
ciwszy służbę u piekarza w Cette, nie wie- 
dział, co począć, u więc — postanewił uwolnić 
Franeyę od „tyrana“. 

Logicznie bowiem anarchizm, wyklucza- 
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jący wszelką organizącyę zbiorową, wyklucza 
także spiski, w których bądź co bądź wytwa- 
rza się pewna władza, chociaż tajna i rawolu- 
cyjna wobse władz prawnych. Zasadniczy 
anarchista, działający według iuaksymy: „Rób 
co chcesz” i „Wszystko należy się wszystkim“, 
z czego polityczny wniosek : „zabieraj co Gi się 
odoba*, i: wolno ci „znosić“ (supprimer) tych, 
którzy ci zawadzają — oczywiśsie nie powi- 
nien się poddawać żadnej organiza” yi spiskowej, 
w której uznają uchwały większości i stają się 
narzędziem „wyroków“. Ztąd należałoby wno- 
sió, że formalny spisek, jak pomiędzy radyka- 
łami politycznemi albo nawet socyalistami, wśród 
anarchistów nie istnieje.  Trzebaby raczej 
przypuszczać, że sama agitacya za pomocą sło- 
wa 1 pisma, pieśni i kuliu męczenników a la 
Ravachol, wieczorków fawilijaych i śniadań 
vegetariacyjnych etc., wystarcza, aby pomiędzy 
młodzikami, jak Henry, Caserio, Lega itp. wy- 
tworzyć ów fanatyczny nastrój, który ich w 
dźnej chwili skłania do indywidualnego za- 
brania się do „nastraszenia burżoazyi* lub 
uwolnienia kraju od.. tyrana! 

W miejsce spisku wstępuje według tego 
przypuszczenia zbrodniczą suggestya. Działa 
ona zaś tem skuteczniej, że nie ogranicza się 
do samych środków agitacyi wprost anarchioz- 
nej, lecz doznaje gorliwej podpory po stronie 
ipnych, nibyto nienależących do obozu anar- 
chicznego żywiołów i frakoyi. Tak naprzykład 
jest faktem, że po każdej przez Carnota za- 
twierdzonej egzekucyi nietylko w dziennikach 
socyalistycznych, które mibyto wypierały się 
wszelkiej solidarności z Ravacholem, Vaillantem 
i Henrym, ale nawet w dziennikach radykal- 
nych, jak np. La petite république Grobleta, naj- 
dobitniej odzywała się teorya, że Carnot, za- 
twierdzający wyrok śmierci, jest prostym za- 
bójoą i że nie minie go zasłużona „kara*. Nie- 
które z tych dzienników, nibyto nienależących 
do oboza unarohistycznego, wprost zapowiadały 
zgon Carnota, Suggestya zbrodniczą zatem od- 
bywa się na największą skalę i mogła całkiem 
wpłynąć na to, aby młodzika jak Caserio, 
uwiedzionego anarohicznemi deklamacyami i 
w danym razie niemającego innego zajęcia, 
skłonić do zamachu na „tyrana“. i 

Słowem, anarchizm nie potrzebuje spisku 
i to właśnie czyni go niebezpieczniejszym od 
innych ruchów przewrotu. Bo spisek można za- 
wsze wykryć, a zniósłszy władzę spiskową, tem 
samem przynajmniej na pewien czas ubezwła- 
dniamy ruch, kierowany apiskiem. Natomiast 
tych bakcyli anarchizmu, które swobodnie 
obiegają po świecie, truduo nagla wytępić; na 
to trzeba długiej pracy, nietylko represaliów, 
lecz przedewszystkiem pracy wychowawozej oe- 
lem gruntownej zmiany w ustroju społecznym, 
którego chorowite usposobienie owym bakcylom 
dostarcza roli tak urodzajnej. 

Z tem wszystkiem możliwą xziezawodnie 
jest rzeczą, że istotnie ruchem anarchicznym 
wbrew wszelkiej logice kieruje pewna tajna 
ręka. Po uwięzieniu Vaillanta policya paryska 
tajnego kierownika domyślałs się w inżynierze 
Pawle Róclus, który odtąd znikł bez śladu, ale 
pono ukrywa się w Paryżu i ztamtąd kiərnje 
rachem anarchicznym. Według inaej wersyi 
owa tajna dyreksya znajduje się w Londynie. 
Są to jednak na teraz same domysły. Dowodów 
nie było dotąd. Gdyby ich dostarczyła zbrodnia 
Caseria, to możnaby się spodziewać, że po nitoca 
dojdziemy do kłębka i że skonstatowawszy s4- 
downie, iż kółko w Cette wyznaczyło Caseria 
na zabójcę Carnota, będzie można także odkryć 
owe głębsze, okratne sprężyny, które takie 
kółka anarchiczne na peryferyi zdołały wpra- 
wić w ruch tak w swych skutkach potężny. 


Korespondencye. 


Warszawa 25 GZEZWCA. 


Pierwsze nauki, wpajane w dziecko, i re- 
ligia, to dwie najsilniejsza twierdze polskości 
pod zaboram rosyjskim, to też rząd stara się 
oddawna je zdobyć, czyniąc szkolę i cerkiew 
głównemi narzędziami rusyfikacyi. Ale zatruta 

KASKA a. 


—— zaa. A 


stał stół bo- 


strzały fałszywych nauk, jakie starano się wpa- 
jeć w młodzież nozącą się po rosyjskich : szko- 
łach i prowadzoną gwałtem do carkwi odbijały 
się po większej części jak od pancerza od mna- 
uk wpojonych w domu i od prawdziwej reli- 
gjnośoi. Mimo nieadałych prób rząd nie usta- 
je w swej „cywilizacyjnej* pracy wynajdując 
co raz to mewe środki, demoralizujące otwarcie 
młodzież, aby potem zepsutą łatwiej było wy- 
narodowić. Pisaliśmy już o projektach zakłada- 
nia internatów, w których musieliby obowiąz- 
kowo mieszkać uczniowie chodzący do gimna- 
zyuin. Próby takie już rozpoczęto, a obecnie 
ma przejść w wykonanie plan, który łączy 
w sobie wszystkie trzy czynniki  rusyfi- 
kacyjne mianowicie: cerkiew, szkołę i internat. 
Oto Rosyanie wygrzebali gdzies wiadomość, 
nie możemy sprawdzić na rarie o ile wiary- 
godną, że w miejscu gdzie się dziś znajduje 
gmach pierwszego gimnazyum warszawskiego 
poohowany był car Bazyli Szujski. Ohwycono 
się tego pretekstu i postanowiono zbudować 
cerkiew dla gimnazyum i urządzić internat dla 
młodzieży na tem miejscu, sądząc, że przywią* 
zane doń historyczne wspomnienie roznieci w 
młodzieży wszechrosyjskie uczucia. Ale mamy 
nadzieję, że i te kleszcze nie wypaczą naszej 
młodzieży, która pamiętać będzie, że car Szuj- 
ski wzięty do niewoli do nóg się kłaniał Ste- 
fanowi Batoremu, a pamięć tych chwil świet- 
nyob z historyi naszej zamiast stłumić krzepić 
w niej będzie uczucie polskości. Tymozasem 
jednak rząd przywiązuje do tego projektu wiel- 
ką wagę, a ponieważ jeśli chodzi o cale rusy- 
fikacyjne w zwykls pnscym skarbie -paterabar- 
skim znajdują się pieniądze, więc i teraz wya- 
sygnowano na ten cel 100.000 rubli t. j. po 
50000 rubli na rok 1895 i 1896. Nadto daro- 
wano internatowi obszerny grunt, należący do 
ministerstwa skarbu i przekazano dochody z 
najmu sklepów, jakie będą urządzone na dole 
gmachu gimnazyalnego. Tak wyposażony i 
urządzony internat, chociaż mamy nadzieję, że 
naszej młodzieży nie wynarodowi, to przecież 
przyczyni się, że jeszcze mniej jej niż dotych- 
ozas kończyć będzie gimnazyum, bo dziwić się 
trudno, jeśli rodzice wahać się będą oddawać 
dzieci do rosyjskiego piekła. 


Poruszono teraz na nowo sprawę innego 
środka rusyfikacyjnego, mianowicie nabywania 
majątków ziemskich przez Rosyan. Pominąwszy 
już konfiskaty, manipalacye niezbyt czyste w 
guście nabycia Łnczaja przez ks. Kantskuzene, 
tworzono osobne ustawy i instytuoye temu 08- 
lowi poświąconse. Ale miały one nie nazbyt 
świetną historyę. Najpierw jeszcze w r. 1866 
utworzono „Towarzystwo nabywców majątków 
w kraju zachodnim”. Rząd dał temu Towa- 
rzystwu kapitału żelaznego 5000.000 rubli i 
kazał dawać pożyczki Rosyanom, którzyby 
chcieli nabywać majątki od Polaków. Ale w 
gospodarce Towarzystwa tak się coś pokręciło, 
że za obligacye jego dawano zaledwo */; nomi- 
nalnej wartości, były i inne „niedogodności* 
no i po roku szumnie zayowiadana instytucya 
została zwinięta, choć nia udzieliła uni jednej 
pożyczki. Potem przelano fundusz żelazny do 
rosyjskiego Towarzystwa wzajemnego kredytu. 
Ta nibyto poszło lepiej, udzielono na 6.090.000 
rabli pożyczek ale wnet i tu administracya 
zaczęła szwaukować, wreszcie Towarzystwo o- 
bezwładnione, nie mogło już ani grosza dać 
z pustych kas i na łeb na szyję staczało się w 
upadek. Dla ratowania go włąnszono je do „Ban- 
ku sziacheckiego* pod nazwą „specyalnago od- 
działu”, co nie przeszkodziło jego konsaniu. Ale 
Rosyanom żal takiego środka, więc teraz kaza- 
no Radzie państwa zastanowić się w jaki to 
sposób „Bank szlacheski* mógł przejąć na sie- 
bie już w zupełaości misyę wykupywania pol- 
skiok majątków. 

Ostatni dzień wyścigów był tak samo 
słotny jak poprzedni, po długiej słocie jednak: 
że wypogodziło się trochę, więc na torze ze- 
brało się do 20.000 osób. Ale z chwilą rozpo- 
częcia się biegów, zjawił się nieodstępny ich 
tegoroczny towarzysz, deszoz i wytrwał aż do 
końca. 


UE- RCR AC FC IO POK O E 
bo patryarchalny obyczaj Izraela nie dopuszczał 


7 
BRAK DA KE 
ŚWIĘTY PTAK. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 

Były chwile, w których się Judyta wydawała 
żywym cudem, wielkim a widomym znakiem, da- 
nym przez Pana Zastępów, ale znakiem nie wró- 
żącym wcale zwycięstwa, tylko przeciwnie, klęskę 
l zgubę. I Laban drętwiał w jej obecności, choć 
się nie domyślał, że silne nieubłagane postanowie- 
mie zemsty nad mężem ukrywało się pod jej mil- 
czeniem, | 

Ale Laban nie dawał się opanowywać temu 
wrażeniu; otrząsał się zeń z całą siłą i pomagał 
sobie karcąc Judytę za jej smutek i powtarzając 
jej, że powinna się radować tem, że miała swoje 
1 swoich dzieci szczęście poświęcić dla dobra na- 
rodu wybranego. 

. > Smutek twój, — mówił, — jest grzechem 
sprowzgliwością w obec Pana, Tym smutkiem 
R za P ai zgubę na twoje dzieci. Robak je po- 

ycia, ziemia się roztworzy I pochłonie po- 
tomstwo matki, bolejącej nad tem, że dzień Rań- 
ski się zbliża. Chcesz, aby Bóg zesłał anioły swoje 
na opiekunów la dzieci twoich; a zatem na- 
maszcz włosy twoje Pachnidłami, weż do rąk bę- 
s zaśpiewaj Panu Pieśń radości i dziękuj Mu 
w o, że twój mąż ciebie porzuca, aby się stać 
Wielkim w obliczu Pana! 


wała radośnej pieśni, ale nie sprzeczała się z La- 


banem; w milczeniu oczekiwała nadejścia wieczo- 
ru wierząc, że wieczór okaże wszem-w obec kim 
był Abibaal 1 wszystkim dowiedzie, że taki mąż 
zły, ojciec wyrodny i człowiek nikczemny, nie 
mógł być oczekiwanem naczyniem miłosierdzia 
P ańskiego. 

I wieczór nadszedł w istocie. Starsi Izraela 
gromadzili się w głównej komnacie domu Acha- 
bowego, wznoszącego się pośród ładnego ogrodu 
we właściwem mieście. Komnata to była obszer- 
na, oświecona rzęsiście przez świeczniki pięknie 
urobione ze spiżu, a urządzenie jej bardzo dosta- 
tnie przypominało zupełnie urządzenie komnat 
u zamożnych Egipcyan, różniąc się od niego tem 
tylko, że posążków rozmaitych bóstw egipskich 
brakło na stołach przy ścianie i że same tylko 
posążki ludzi zastępywały ich miejsce pośród ko- 
sztownych naczyń. Niektóre z tych posążków były 
zresztą wcale różne od robót egipskich, pocho- 
dziły bowiem z Babilonu albo z Assyryi i wyo- 
brażały mężów brodatych i muszkularnych, w krót- 
kich tunikach, albo niewiasty w długich szatach, 
nie egipskiego wcale kraju. 

Po obydwu bokach drzwi wchodowych za- 
siadały postacie naturalnej wielkości Ramzesa 
1 królowej Ari-Hari, nrobione arcymisternie z drze- 
wa i tak pomalowane, że się wydawały zgoła 
żywemi. le posągi miały świadczyć Egipcyanom 
odwiedzającym bogatego kupca o tem, że Achab 
był wiernym sługą Faraona. 


gato złocony, otoczony kwiatami i żarzący się od 
mnóstwa zapalonych świeczników. Na tym stole 
ustawiono srebrną, w zupełności pozłoconą skrzyn- 
kę, w której przechowywano świętości rodowe 
Achaba i o której mniemano, że duch Adonaja 
w niej czasem przebywa. Była to skrzynka robio- 
na w Chanaanie, podług przepisów sztuki wcale 
różnej od sztuki egipskiej, równie misternej, ale 
mniej prostej, lubującej się w zbytniem może bo- 
gaciwie ornamentów udających życie i cała po- 
wierzchnia skrzynki była pokryta jakąś bujną ro- 
ślinnością, podtrzymywały ją już nie sfingi, jak 
w namiocie Labana, tylko serafiny, postacie nie- 
znane Egiptowi, byki skrzydlate o twarzy broda- 
tych mężów azyatyckich. Nad skrzynią wznosił 
się srebrny pozłocony posążek byka, będący sym- 
bolem samego Adonaja. Ludzie ściśle prawowierni, 
jak Laban, nie pochwalali tego sposobu uzmysła- 
wiania Pana Zastępów, ale przyjął się był po- 
wszechnie prawie w Izraelu. 

. Starszyzna Izraelitów zamieszkałych w stolicy 
Egiptu schodziła się często w tej komnacie, czy 
to na wspólne modlitwy, czy to na narady. Od 
kilku miesięcy schodzili się tu coraz liczniejsi spi- 
skowcy, kierujący tajemnie sprzysiężeniem przeciw 
Fgiptowi, nie znając jednak ostatniego celu, do 
którego Abibaal był się niegdyś przyznał w obec 
Achaba i o którym sam Achab zapominał w obec 
egzaltacyi wzrastającej wśród Izraelitów. 

Ci sami mężowie schodzili się dziś na we- 
zwanie Labana. Młodych nie było pomiędzy nimi, 


do ważnej narady nikogo, którego ojciec był je- 
szcze przy życiu. Najmłodsi mogli być rówieśni- 
kami Abibaala. Wszyscy byli otuleni w różno- 
barwne burnusy, wszyscy mieli długie brody czar- 
ne, rude, siwe albo białe. Laban wyglądał pomię- 
dzy nimi jakby jakieś wskrzeszenie ojca Abraha- 
ma, jakby jakiś przedpotopowy Metuzalem nama- 
szczony powagą sędziwego wieku i niezwykłej 
świętości; wszyscy oddawali mu pokłon, wyraża- 
jący najwyższą cześć, nieledwo uwielbienie, wielu 
całowało jego ręce albo kraj jego szaty. 

Kiedy się wszyscy zebrali, zabrał Laban głos 
mówiąc: 

— Oto nadszedł dzień Adonaja! Mamy ! dziś 
usłyszeć wyraźną jego wolę. Powstał mąż w Izrae- 
lu, który ma nas wywieść z ziemi egipskiej, z do- 
mu niewoli Wielkie zamiary powstały w myśli 
Abibaala, syna Benjaminów, a taka moc została 
daną jego słowu, że poruszyła serca i wnętrzności 
nietylko Izraelitów, ale także wielkich olbrzymów 
z pokolenia Jafeta, orężnych synów Goga i Ma- 
goga przebywających tu, nad rzeką Egiptu. Nie 
darmo powiedzianem jest, że Sem zamieszka 
w namiotach Jafeta i że Cham będzie mu służył 
po wszystkie dnie swoje. Oto bliskiem jest spra- 
wdzenia proroctwo wypowiedziane przez praojca 


„ludzi żyjących, Noego, w chwili, w której wody 


potopu ustąpiły z oblicza ziemi. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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W tym dnia było parę niaspodzianek | A zasób wiadomości po temu ma bardziej wy: 


W pierwszym biegu, w którym zwyciężyła 
„Diadema“, porucznika Sadosa, upadł z jeźdź- 
coem „Livorno“ korneta Rogalewu. Potem zdzi: 
wilo widzów zwycięztwo „imperysla* hr. Po- 
tockiego, któremu w ostatnich ozasash sią niə- 
szczęściło. W biegn o „nagrodę Potockich* 
3300 rubli, koń najlspszy „Thermidor“. p. I: 
Grabowskiego, pokonany został przez „Rab- 
styna* p. Dobrogosta (pseudonim sportowy hr. 
Ludwika Krasińskiego). Najniespodzianiej skoń- 
czył się bieg cesarski. Wszyscy byli pewni, że 
wygra go „Sylfida“ p. Grabowskiego, tymoza- 
sem złamała ona nogę, a nagrodę tę wziął koń, 
na którego najmniej liczono, tj. „Hektor“ hr. 
A. Potocziego. Totalizatos też płacił po 253 
rubli za 10. Zakończyły się tegoroczna wyścigi 
tem, że jeszcze nagrodę 1000 rubli wzięła „Ra- 
ragu“ p. Korsąka i znów tego hodowoy „Ned- 
dy“ 500 rubli, a „Roland“ p. Lichaczewa 300 
rubli. W pisrwszym z tych trzech biegów u- 
padł „Mirage* p. Laskiego i złamał nogę. 

Mają słuszność ci, co protestują przeciw 
sportowi, który się ogranicza na grze w tots- 
lizatora, ale nikt nie moż3 mu się sprzeciwiać, 
jeśli zmienią się on, na wzór Auglii, w rycer- 
ską zabawę, & na szczęście u nas to się COrRZ 
częściej zdarza. Cwiczenia atletyczne, wyścigi 
piesze są niemal na porządku dziennym. Bar- 
dzo ciekawy tego rodzaju „marsz dystansowy* 
urządziło kilku Łodzian. Wyraszyli oni ku 
Warszawie dnia l9go maja o godzinie 4 rano 
z Łodzi na Zgierz. Przestrzeń tę, wynoszącą 
131 wiorst, czyli do 20 mil, przebyli w 81 
godzin, stanęli bowiem w Warszawie następ- 
nego duia o godzinie ll-tej rano. Piechury 
łódzcy okazali niemałą wytrwałość, zwłaszoze 
jeśli się zważy, ża po drodze słotę, chłód i głód 
bardzo im doskwierały, gdyż wyruszyli w sza- 
bas i w żydowskich miasteczkach po drodze ani 
bułii dostać nie mogli. 

Słota popzuła wyścigi, słota doknczyła 
piechurom , slota przeszkadzała też bardzo oy- 
klistom, ale najgorsze, ża wskutek ciągłej słoty 
Wisła wystąpiła z brzegów. Z prowincyi nad- 
chodzą niepokojące wieści, woda pozabierała 
siano, zamuliła zboże, miejscami bydło po staj- 
niach stoi w wodzie, a nawet z niaktórych do- 
mów ludzie* musieli uciekać. W Warszawio i 
na Pradze pojawiła się woda na ulicach bliżej 
Wisły położonych. Okoliczna łąki przedstawiały 
wielkie jezioro. Saska Kępa w znacznej części 
znalazła się pod wodą, a łódki podpływały aż 
do budynków rastauracyjnych, Na szczęście te- 
raz już woda poczęła opadać. 

Sławny doroczny jarmark świętojański na 
wełnę zapowiadai się i tego roku bardzo do- 
brze, jak gdyby dla zaprzeczenia twierdzeniom, 
że tego rodzaju zjazdy z udoskonaleniem środ- 
ków komunikacyjnych muszą upadać. Ale, może 
być znowu dzięki słocie, obliczenia zawiodły i 
jarmark się nie udał. Mimo to ożywiło się nie- 
Go miasto, ożywili sią kupcy, którym „wełnia- 
rze* zawsze wnoszą werwę i wesołość do skle- 


pów a pieniądze do kas. Warszawiacy, którzy 


ze wszystkiego muszą sobie potrosza żartować, 
mogli jak co roku pokpiwać zlekka z „wełnia: 
rzy“ za to, że jeżdżą fiakrami na gumowych 
kołach. Tymczasem powozy takie, jako rzecz 
wygodna a przyjemna nietylko dla jeżdżących 
nimi ale też dla ogółu publiczności, której 


oszczędza się nieznośnego turkotu, przyjmują 
się coraz bardziej. Powoli schodzą cne ze sta- 
nowiska pojazdów zbytkowych na codzienne i 
najlepszą tego oznaką było ukazanie się pierw- 


szej jednokonnej doróżki na gumowych kołach. 
Takie doróżki będą miały nieporównanie wię- 
cej amatorów niż zwykle i tem sobie z pro- 
centem odbiją dosć znaczny koszt kół gumo- 
wych, która oo pewien ozas na nowo trzeba 
obkładać, a konkurencya także i innych wła- 
ścicieli doróżek zmuszać będzie do tego ule- 
pszenia. 

W mieście naszem pojawił się bardzo nie- 
bezpieczny rodzaj wyzyskiwaczy, czy rączej 
rabusiów, bo taka im się nazwa należy. Są to 
fabrykanci anonimów. Takich bezimiennych 
listów w ostatnich czasach pojawia się bardzo 
wiele, tak ża przychodzi czasami na myśl, czy 
pochodzą one od jakiejś zorganizowanej szajki, 
która ma szereg pomocników, i figuran ów, 
którzy w razie potrzeby odgrywają role wy- 
znaczone. Listy anonimowe otrzymują ludzie 
bogaci, najczęśsiej należący do arystokracyi. 
Pierwszy list udowadnia nibyto pokrewieństwo 
podpisanego jakiegos szabrawca z adresatem, 
opisuje nieszczęśliwe położenie jego, e w koń- 
cu zawiera prośbę o zapomogę wraz z lekką 
groźbą skandalu. Kto się takim listem oburzy 
1 podarłszy go wrzuci do kosza, ten idąc za 
pierwszym popędem, zrobił jeszcze najlepiej, bo 
wyzyskiwacze przekonują się, Że tu się nie 
uda spskulacyai dają mu spokój. Ale są tacy, 
co dla świętego spokoju posyłają podpisanemu 
autorowi lista lub niepodpisacemu za wskaza- 
nem pośrednictwam jakąś kwotę i wtedy prze- 
padli, bo już ciągle dostawać będą natrętne 
prośby, a skoroby raz spróbowali nie posłać 
pieniędzy, otrzymają listy bezimienne lub za- 
znuczone literami, otwarta, więc takie, które 
na poozcie każdy może przeczytać, które za- 
wierają ubliżające rodzinie zarzaty lub po- 
gróżki, które stają się podstawą przykrych plo- 
tek, sprowadzających kwasy, smutki lub na- 
wet nieszczęścia. Plaga takich listów tak się 
rozpowszechniła, ża poczęto publicznia dysku- 
tować o środkach zaxadczych, mianowicie po- 
ruszono projekt, aby na poczgie niszęzono listy 
otwarte nie podpisane. 

Wiadomość, że Sienkiewicz lub Prus za- 
częli jakies nowe dzieło cd dawna jest całkiem 
słusznie uważana za ważna w świecie literackim 
zdarzenie. Owóż takie ważne zdarzenie mam 
obsonie do zanotowania. Niezmordowany bowiem 
w ostatnich czasach Prus, zaledwo skończył 
„Kmancypantki,* zasiadł obecnie do nowej po- 
wieści pcd każdym względam odmiennej od 
dotychozasowych. Treścią jej, Życie starego 
Egiptu, a tytuł — „Faraon*. Tym, co czytają 
tylko wyborne kroniki Prusa i uważają go je- 
dynie za hnmorystę, wiadomość ta wyda się 
dziwną. Może nawet ci, co znają jego powieści, 
widząc w jak odmiennych tematach dotychczas 
się obracał, będą się dziwili, ala tacy zapomi- 
nają o warunkach twórczości autorskiej, która 
nie ma granio i reguł i jak to dzieja literatury 
wskazują, najczęściej wbrew przewidywaniom 
krytyków szła. Tak było także z Sienkiewi- 
czem, jeden z naszych znanych krytyków po- 
wisdał o nim, że pole historycznej powieści 
jest mu na zawsza zamknięte, tymozasam w rok 
otem ukazało się „Ogniem i mieczem“. Podo- 
Fe więc przepowiadać o powodzenin nowej 
powieści Prusa byłoby rzeczą próżną. To je- 
dnak zauważyć należy, że Prus, który się od- 
znacza niesłychanie czułą iniuicyą, że odtwo- 
rzyć sobie może z ładzącą plastyką życie du- 
chowe od niemowlęctwa do zgrzybiałego star- 
ga, potrafi odtworzyć sobie także stary Egipt. 


starczający niż ktokolwiek inny. Jeszcze jedno. 
Prus mimo calego swego realizma w kresleniu 
szozegółów ma wielki pociąg do fantastyczno- 
ści, któremu w dotychczas przezeń obrabianych 
tematach tylko po części tolgą dawać mógł. 
Na tle starego Egiptu może mieć szerokie ku 
temu pole. 


Wiedeń 30 czerwca. 


Hece w towarzystwie ratunkowem i bur- 
dy us uniwersytecie jak sią zdaje stanowczo 
sią skończyły. Dr. Vragassy ustąpił z posady 
naczelnego lekarza w towatzystwie ratunko- 
wem a następcą jego mianowany został Dr. 
Charas, który posadę tę objął bezpłatnie i 
jedynie w interesie zagrożonego w swym by- 
cie towarzystwa. Cisszy się ogólną sympatyą i 
ani żydom ani antysemitom nie nastręczy Że- 
dnych powodów do demonstracyi. Zresztą nie- 
bawem już członkami czynnymi towarzystwa 
zostać będą mogli tylko lekarze — akademików 
nie będzie towarzystwo przyjmowało przez kil- 
ka miesięcy przynajmniej, Równocześnie rektor 
prof. Czermak (mineralog) bardzo surowo upo- 
mniał studentów, żeby nie ponawiali żadnych 
demonstracyi, bo za najmniejszem wszczęciem 
scen podobnych, jak onegdajsza na klinice, wy- 
kłady na wszystkich klinikach zostałyby zam- 
knięte a słuchacze medycyny straciliby rok oa- 
ły. Młodzież akademicka uważa się niestety 
zawsze jeszcze za osobne ciało polityczne, któ- 
romu wolno w społecznych i innych kwestyach 
wyrokować jakby małemu jakiemuś parlaman- 
towi ubocznemu. Nikt nie myśli ukrócać swo- 
bód akademickich, ale trudno znosić swawolę, 
która dochodzi do takiego stopnia, że przewódcy 
studantów tylko pod tym warunkiem przyrze- 
kają wstrzymywać się od demonstracyi, jegli 
prof. Nothnagel przestanie w swem prywatnem 
życiu wyznawać zasady liberalne. Podziwać na- 
leży spokój rektora, z jakim wysłuchał podo- 
bnych szaleństw. Prot. Nothnagei jest uczozym 
i nigdy nie przemawia z katsdry o polityce — 
nawet w chwilach wyjątkowych, kiedy zdarzy- 
łaby się sposobność do ekskursyi politycznej, 
czy społecznej, tego nia czyni. Dziś antysemi- 
ci oburzają się na liberalizm Nothnagla, bo 
jest przewodniczącym ligi przeciw antysemi- 
tyzmowi; jutro liberałowie gotowi demoustracyę 
urządzić jakiemnś prefssorowi za to, że jest 
dobrym katolikiem i tak bez końca. 

A dziwnie z tą butą akademików niedoj- 
rzałych kontrastuje ich pokora, z jaką proszą, 
aby nie ukarano wymienianych po gkzetach 
spzawców demonstracyi. Oczywiście władza a- 
kademickie prosby tej spełnió nie mogą, bo 
puszczenie płazem takich ulicznych. popisów 
rozzuchwaliłoby tylko i do dalszych burd by 
zachęciło innych mniej dziś jaszcze odważnych 
w głosowaniu za wolnością przekonań piszczał- 
kami, trąbkami i klekotkami. 

Zauważyć wypada, że z akademików na- 
leżących do konserwatywnego obozu jak: człon- 
kowie katolickiego stowarzyszenia „Austrią“ i 
innych podobnych towarzystw, nikt nie jes; 
skompromitowany. Tylko mała stosunkowo, ale 
bezwzględna garstka niemieckich narodowców 
i sprzymierzonych z nimi antysemitów urzą- 
dzała z planem z góry obmyślianym burdy. Wie- 
dziano nawet w kołach profesorów, że się na 
coš zanosi i proszono profesorów, którzy byli 
członkami komisyi śledczej w sprawie Dra Vra- 
gassego, aby zawiesili wyzłady. Profesor Noth- 
nagel nie choiał jednak usłuchać tych rad. 

- W poniedziałek rozpoczyrają się znowu 
wykłady; spodziewać się należy, że akademicy 
zrozumieją na jakie narażają się nas'ępitwa, 
jeśliby nadal jeszczs zechcieli urządzać takie 
burdy. 

Wieo adwokatów 19 przeciw 13 głosom 
oświadczył się za wolnością adwokatury, a prze- 
ciw przyjęcia „numerus clausus“ t. j. śniśle 
okreslonej liozby adwokatów dla każdej miej- 
scowcsoi mianowanych w podobny sposób, jak 
notarynsze. Dziewięć izb adwokackich nie jest 
reprezentowanych na tym wiecu. Z tej liczby 
Przemyska jesć za „numerua clausus“ inne 
przeciw temu ograniczeniu. Na rgół więc 26 izb 
jest za wolnością adwokatury, 15 za ogranicze- 
niem. Z Galicyi wszystkie izby oświadczyły 
się za ograniczeniami, W tej mierze zdania są 
podzieloas. Wielu mniema, ż9 wśród adwoka- 
tów panuje jaż dzisiaj wielka nędza, inni na- 
tomiast utrzymają, że tak nie jest, że owszem, 
adwokaci i dziś jeszoze przeważnie zarabiają 
po 4 i 8 tysięcy rocznie. Jest to kwota stosun- 
kowo dość znaczna, jeśli się zważy, że urzę- 
dnik » tą sama liozbą lat praktyki sądowej, z 
odpowiedzialnością może większą pod niejednym 
względem, nawet połowy tej pensyi nie otrzy- 
muje. O adwokatach zaiabiających dzięki wy- 
jątkowemu uzdolnieniu dziesiątki tysięcy nie 
mówi się — ale faktem jest, ża najsłabszy adwo- 
kat o wiele więcej zarabia, niż wynosi pensya 
sędziego. Mojem zdaniem rależałoby raczej 
obniżyć taryfę za czynności adwokackie, a ró- 
wnocześnie podwyżipyć pensyę sędziów — wte. 
dy dopiero byłaby sprawiedliwa równowaga 
obu tych uzupełniających się wzajem zawodów. 

Zajmywał się wieo także kwestyą poką- 
tnego pisarstwa, podnoszeniem prywatnego 
oskarżenia przez izby adwokackie w razie odstą- 
pienia prokaratoryi od skargi i sprawą nutzę- 
dowego — bezpłatnego zastępstwa. 

Pokątna pisarstwo — bardzo słusznie, 
w myśl rezolucyi przyjętej — powinnoby jak 
znachorstwo być karanem przez ustawy karne. 
Pokątuym pisarzem jest według orzenzenia 
wiecu każdy, kto zawodowo a bez kwalifikacyi 
zastępuje stiony przed sądem lub po za są- 
dem (!) w sprawach spornych i niesporuych a 
także w konkursowych, dalej w administracyj- 
nych i finansowych. Określenie takie jest tro- 
chę za szerokie, bo wszelkie biura pośredniczą- 
ce, wszelkie kupieckie instytuty uchvlające 
w drodze ugody spory kosztowne, upadłości 
it. d., podpadałyby pod to pojęcie pokątnego 
piserstwa. Biura zaś takie istnieją na całym 
świecie, a atworzyła je konieczność rucha i 
handlu. 

Urzędowe zastępstwo powinnoby wedle 
życzeń wiecu być ograniczonam tylko na tg- 
kie sprawy, do których prowadzenia wymaga 
ustawa adwokata -- a wyjątkowo tylko także 
i na inne wypadki. 

I te postanowienia tchną nieco kastowo- 
ścią. Kto nie ma pieniędzy a szuka sprawiedli- 
wości, dla tego bez wyjątku winno się znaleśó 
zastępstwo. - 


Wiedeń 1 lipca. 

Rozprawasądowa przeciw zaachorce Eleo* 
norze Szafarzik i jej assystentowi Drowi Gra- 
tziogerowi odroczona w przeszłym tygodniu 
celem przesłuchania świadków profesora Stell- 
waga i profesora Kratft-Ebinga, wczoraj zakoń- 
czyła się szazaniem obu oskarzonych na 14 
dni aresztu. Główne punkta oskarżenia były: 
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urzeknięrie wody we flaszoe przez Szafarzikową 
i leczenie tą wodą epileptyka, który wskutek 
psychicznych wpływów dostał oblłąkania umy- 
słu, dalej leczenia magnetyzmem, dotykaniem 
paloami i t. d. chorej ne katarakte Anny En- 
zinger, leczenie tak nieszczęśliwe, że pacyentka 
zupełnie oślepła. Dr. Gratzinger był przy tych 
praktykach obeony i sam leczył swoim apara- 
tem promieniującym (wehłaniającym rzekomo 
w drutach metalowych eter słoneczny i dzis- 
łającym tym eterem na wszystkie bole fizy- 
czne uśmierzająco.) Chodziło o to, aby skon- 
statować, czy dr. Gratzinger jako lekarz miał 
obowiązek rozpoznać ciężki stau choroby Oczu 
Hnzigerowej i czy niepoznanie przez niego ka- 
tarakty przedstawia sią jako gruba nieświado- 
mość. Profesor Stellwag oświadczył, że przy 
egzaminach żądą się wprawdzie od kaudyda- 
tów znajomości dokładnej podobnych wypad- 
ków, że jednak od lekarzy praktykująsych 
wymagać jej nie można. Na to bowiem są spe- 
cyaliści, a gdyby jak się wyraził prof. Stell- 
wag „każdego lekarza nkaraó chciano, który 
nie rozpoznaje katarakty, sąd miałby bardzo 
wiele do czynienia. Prof. Stellwag nie wierzy iw 
ekuteozność leczenia magnetyzmem, nie odma- 
wia jednak leksrzowi prawa próbowania środ- 
ków podobnych, jeśli w nie wierzy. Sądzi też 
— po zbadanin Eazigerowej — że nie można 
na pewno stwisrdzić winy Dra Gratzingera i 
nie można jej przypisnć oślepnięcia pacyentki, 
bo i po operacyąch zdarzają się wypadki, w 
których katarakta wyleczorą zostaje, ale oko 
nie „fankcyonuje*.  - - . 

Profesor Krafft Ebing dewał wyjaśnienia 
o magnetyzmie. Magnetyzm, równoznaczny z 
„mesmoryzmem”, nie jest żadnem lekarstwem 
specyficznem i działą tylko suggestyą, Sug- 
gestya zaś ną różnych pacysntów różny wy- 
wiera wpływ. , Niektórym pomaga, innym 
szkodzi. Prcfesor Kraffi-Ebiag opowiadał na 
ten temat jeden wypadez ze swojej praktyki. 
Jako młody jeszoze lekarz, badał raz pacyentkę 
na serce rzekomo chorą, która skarżyła się na 
różne przypadłośsi. Przy badania mruknął 
od niechcenia. „Głupia sprawa, wszak jej serce 
zdrowe!*— poczem zapisał jej kropla dla uspo- 
kojenia nerwów. Po kilku dniach zjawia się 
pacyeatka i oświadcza, że ma się znacznie le- 
piej. Uradowany, pyta ją, czy brała kropla 
i dowiaduje się, że ich wcale nie brała, ale 
mleczoną zostałą kategorycznem stwierdzeniem 
lekarza, wyszeptanem pod nosem, że pacyentke 
mą serce zdrowe. 

Uproszono profesora Krafft-Kbinga, aby 
też zbadał aparat promieninjący dr. Gratzinge- 
rk. Profesor próbował tem aparat na sobie i 
oświadczył, że nice nie czuje. Obrońca dr. Gra- 
tzingera starał się osłabić to orzeczenie, utrzy- 
mując, że profesor Krafft-Ebing autosuggestyą 
zniszczył wrażenie aparatu (t. j z góry mając 
przekonanie o braku wszelkiej jego wartości, 
nie mógł odoznć żadnego działania). 

Mówiono bardzo wiele podczas rozprawy 
o tym aparacie. Wynala::ca dr. Gratzinger nie 
chciał wyjaśnić przed sądem istoty jego, sal- 
wując się wymówką, że nie zrozumianoby go 
tu, że takie wyjaśnienia możliwe są tylko w ko- 
łach fachowców. Inni świedkowie składali ze- 
znania korzystne dla oskarżonych. Ślusarz 
Kment stąnowozo twierdził, ża z kataru żołąd- 
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kowego, którego lekarze wyleczyć go nie mogli, | 
uratowała go Szafurzikowa i dr. Gratzinger, że 
teraz jest zdrów, je i pije wszystko; Żona szew- 
' a Breier zeznała, Żs miała puchlinę 
w brzuchu, która po trzykrotnej (1) ordynacyi 


ca Anna 


oskarżonych znikła, nauczyciel szkoły ludowej 
Franciszek Patz opowiadał, że cierpiał na epi- 
lepsyę i że Nzafarzikowa wyleczyła go swoją 
„oudowną mocą.* Świadek ten weznał to pod 
przysięgą. Dodaó muszę, ża świndek ten jest za- 
razam fabrykantem „aparatów“ dr. Gratzingera. 

Prokurator zapytał, dlaczego sprzedają 
trzy gatunki tych aparatów, a mianowicie: 
z drutem mosiężnym, posrebrzanym i złoconym 
i dlaczego różnym warstwom poleca się różne 
ich gatunki. 

Patz zeznał, że w działaniu nie ma żadnej 
różnicy między tymi aparatami, ġo jednak bo- 
gatsi odbiorcy mogą płacić więcej, dlatego robi 
się dla nich posrebrzane i pozłęcane aparaty. 
Za to jednak ubogim daje się aparaty oząsto 
bezpłatnie. 

Z rozprawy całej wynikało, że Szafarzi- 
kowa i jej asystent leczyli niedostntecznymi, a 
choć niekiedy stutecznymi, ale niekiedy także 
i niebezpiecznymi srodkami. „Głrabej nieznajo- 
mości fachu“ nie udowodniono drowi Gratzin- 
gerowi; skazano przeto oboja oskarżonych za 
znachorstwo. Ciekawym szczegółem i rzy- 
czynkiem do charakterystyki »apatrywań lu- 
dności tutejszej był szmer niezadowolnienia, 
jaki się rozległ w sali między publicznością po 
ogłoszeniu wyroku. Szafarzikowa po ogłoszeniu 
wyroku powiedziała swym znajomym.: „Siedzieć 
nie będę; przychodźcie tylko do mnie, będą 
dalej leczyła.* 

Obrońcy zgłosili zażalenie zarówno z po- 
wodu wymiaru kary zdaniem ich zbyt wyso- 
kiej, jak i z powodu zasądzenia w ogóle, als 
także prokurator nie zadowolnił się zbyt łago- 
dnym — zdaniem jego — wyrokiem przeciw 
drowi Gratzingerowi i zbyt małą karą nałożoną 
obn oskarżonym. 

Przyjdzie tedy sprawa ta jeszcze raz przed 
senat sądu krejowego. 


Czy Galicya posiada warunki 


do rozwoju przemysłu potrzebne ? 


Podozas ostatniej sesyi sejmowej slysze- 
liśmy niejednokrotnie zapewnienia, że prze- 
mysł w kraju znacznie się rozwinął. 

, Miła to rzecz dla wszystkich obywateli 
kraju żywo postępem jego się interesujących, 
słyszeć zdania takie wypowiadane z miejsca 
wykluczającego wszelkie powątpiawanie. Żało- 
wać tylko należy, Że nie dowiedzieliśmy się 
szczegółowo, które gałęzie przemysłu galicyj- 
skiego i o ile naprzód postąpiły. 

Zə zaczątki wielu gałęzi przemysłu u 
nas istnisją — to rzecz pewna, lecz są one 
tak małe, tak niesmiało z ustroni swoich się 
wychylają, że dobrych potrzeba szkieł, aby 
je dojrzeć. Fo też mimowoli nasuwa się pyta- 
nie: Czy też Galicya nie posiada może wcale 
warunków koniecznych dla przemysłu, że tuk 
trudno rozrżarzyć owe iskierki drzemiące wśród 
pewnego znieczulenia dla najży'wotniejszych 
interesów ludności? Nie! Stokroć nie! Gali- 
oya uposażoną jest dostatecznie w główne 
warunki silnego przemysłu i przy dobrych 
chęciach w stosunkowo krótkim ozasie może 
stanąć na tym stopniu niezależności ekono- 
micznej od krajów ościennych, jaki jej się 
wskatek naturalnych danych należy. 

Przejdźmy w krótkości główne gałęzie 
produkoyi krajowej, a przekonamy się, xg zda- 


nie tu wypowiedziane mie jest zbyt śmiałem. | życiu ekonomicznem Galicpi. Od dawna sły- 
Pierwsze miejsce zajmuje bezsprzecznie pro-|nie nasz kraj znakomitymi mataryalami drzew- 
dukoys rolna. Wystarczą ona nie tylko|nymi, szczagó!lnie zaś bukowymi. To też 
na zaspokojenie własnej potrzeby, ale pozosta: | olbreymie transporty buczyny galicyjskiej opu- 
wia jeszoze znaczną zwyżkę, tóra obecnie j saiły i kraj nasz i opuszczają wciąż, dążąc w 
po największej części w stanie surowym bywa | dalekie strony, gdzie prz rabiane bywają na 
wywożoną. Wywóz ziarna z kraju jest jedne- | gięte meble i wywożone we wszystkich kie- 
kowoż racyonalny tylko w okolicach tak uro- runkach świata. Zdobią one pyszne ogrody 
dzajnych, jak dziewicze łany Ameryki, lub| Brazylijczyków i biurą Jankesów, wszędzie 
niewyczerpane baneokis i besarabskie czarno- |ich pełno, ale skąd ons właściwie pochodzą, 
siemy, podezas gdy nasze nawet najlepsze | jaka ziemią teu piękny materyal wypiastowała, 
role muszą być dobrze zasilane, jeżali nie |tego się nie dowi-sz, bo marks na nich pawnie 
mają w ciągu lat kilku strąció swej siły pro-|nie galicyjska. Myliłby się każdy, ktoby są- 
dukcyjnej. Jeżeli 'więc ziarno produkujemy, |dził, że fabrykacya giętych mebli wymaga 
to powinniśmy go tylko tyle wywozić, za ie Į wielkiego artyzmu, każdy stolarz zrobić je po- 
nam płacą, a wszelkie odpady, które przy | trafi, tylko, że my i w tym względzie, wy- 
mielenin zboża pozostają, a których kapiec w | ręczać się dajemy. Górzysta okolice Karpat 
rachubę nie wciąga, powinny służyć do'po-|kryją bogactwo drzewa szpilkowego. Tysiące 
wrócenia ziemi zabranej siły, do wytworzenia |sągów tego drzewa c3 roku gnije, gdyż zbytu 
nowych wartości przez wypasy. Dlatego | ae nie nie ma, lecz te sama odpady w innym 
przemysł młynarski jest jedsą » pod-|kraja monarchii byłyby zużyte do fabry- 
staw dobrobytu krajoweg»  Lsoz nietylko lkacyi cellulozy, wzmogłyby krajową 
przemysł młynarski, w całem słowa tegojprodukcyę papieru, i byłyby jednym 
znaczeniu, tj. fabrykacya mąki dla krajo, jest | czynnikiem więcej w gospodarstwie krajowem. 
niezbędną rzeczą, mle także wszelkie uszia- | Wspomnieć też musimy o fabrykacyi za- 
obstnienie wywożonego produktu, up. łu s z-| pałek i przemyśle koszykarskim oo 


ozeniegrochu,fabrykacya krup,|raz więcej znaczenia nabierającym. 


słodownie, skrobiarnie l t. d 

O ile uszlachetnienie gatunków zboża na 
wywóz przeznaczonego jest  korzystnem dla 
kraju produkującego zboże, okaża się z na- 
stępującego przykładu: Gralicya produkuje bar- 
dzo dobre gatunki grochów, i tylko Rosya 
pod tym względem z nami konkurować może. 


W. Stanek. 


MAŁY. FELJETON. 


Odczyt amerykański. 
« Dzienniki amorykańskie zamieszczają opis 


Groch ten bywa za granicami kraju z łaski sueny, która miała się wydarzyć w Karolinie 


oczyszczany i po cenach znacznie wyższych, 
aniżeli produkt pierwotny na targi miast sto- 


łecznych wywożony. Łuski te pozostające w | ściny 


posiadaniu młynów trudniących się łaszcze- 


niem tak zwanych „Erbsen - Sohälmühlen“, s4} wemi literami 
nader cennym odpadem i stanowią zwyżkę | attraction ! 
dochodów przedsiębiorcy , który nadto za u- Thomp:ona!* 


szlachetnicny towar tak wysoką cenę otrzy- 


południowej. 

Pewnego dnia od rana mury małaj mie- 
Orangenburg oblepiono olbrzymiemi afi- 
szami żółto niebieskiemi, na których sążnio- 
mieściły się napisy: „Great 
Odczyt samobójczy przez doktorą 
Dalej afisze oznajmiały, że do- 
ktor Thomp'on opowie historyą swojego ży” 


muja, ża wszystkie koszia z zyskiem mu się cia, swoich kłopotów i nieszczęść — i wreszcie 
wracają. Odpady pozostają w kraju, w którym | roztrząsaó będzie kwestyę samobójstwa z pun- 
uszlachetnianie się odbywa, a robotnicy w ta-} ktu widzenia filozoficznego i religijnego, oraz 


bryca zatrudnieni mają stały zarobek. 
Skoro więc się tamtym krajom opłaca 
groch galicyjski o setki mil sprowadzać i prze- 


rabiać go, czyż nie opłaciłoby się jeszcze le- szybszą. Afisze mieściły nadto uwagę, 
piej to przedsiębiorstwo na miejscu produkoyi | szym drukiem, 


założyć i uszlachetniony towar wywozić, 
szczędzając przytem koszta 


przewyższa wagę łaszczonego?  _ , 
Te same Korzyści przedstawiają tabryki 
słodu, chociaż, o ile mi się zdaje, Cralicya nie 


produkuje tak znacznej ilości jęczmienia, żeby | wypadnie w duchu twierdzącym, 
była w położaniu rozwinąć eksport słodu po| mą 
zaspokojeniu własnej potrzeby na wyrób piwa | na 
i okowity. Stratą niepowetowaną dla kraju | na 
jest nie umieó zażytkowywać własnych zaso- | żyje, ofi 


wskaże najlepsza sposoby, które mauka ma do 
rozporządzenia dla desperatów, by mogli wys 
brać sobie śmierć najmniej nieprzyjemną i naj- 
È grub- 
treści następującej: „Pod ko- 


O- Í niec odczytu publiczność zostanie wezwana do 
€ , transportu o tyle | głosowania w kwestyi, 
większe, o ile waga grochu niełuszozonego |gon w danej 


czy doktór Thomp- 
sytuacyi i w określonym przez 
siebie stanie duchowym ma prawo uwolnić się 
od egzystencyi na ziemi. Głosowanie odbę* 
dzie się sekretnie. Jeżeli większość głosów 
prelegent 
moone postanowienie strzelić sobis w łeb 
odszycie, nia narażając wszakże nikogo 
niebszpieczeństwo. Rswolwer, którego u- 
arowany mu został uprzajmie przeź 


bów jęczmienia w browarach krajowych, lecz | Boądburga i synów, firmę ogólnie znaną W 
wywozić go za granicę, jak to się dziś dzieje. | San-Francisco z tawiości i zalet swoich wy- 
Dlatego dalszem zadaniem przemysłu krajo-|robów, Uwa ga. Dochód z odczytu przezna- 
wego byłoby wytworzyć tak potężny prze-| czony jest na posag dla pięciu sierot z okolicy, 


my sł 
jaż istniejący, żeby wszystek jęczmień w kraju 


przerobionym zostawał, gdyż obecnie dzieje tłumy oblegały drzwi 


się to tylko z jęczmieniem lichszym, nie bro- 
warnianym. 

Z kolei wspomnieć wypada o produk- 
cyichmielu, przyczem jeszcze raz przy- 
pomnieć należy, że browarniotwo w kraja za 
mało rozwinięte, mimo że uprawa chmiela w 
wielu okolicach jest twk ilzściowo jakoteż ja- 
kośsiowo znakomita. Brak mi niestety dat 
statystycznych, ile piwa Galicya z krajów o- 
ściennych sprowadza, jestem jedzak pewny, że 
bardzo wiele, szczególnie Lwów, Kraków i 
Przemyśl. > 

Wspomniałem tutaj o już istniejących pro- 
duktach rolnych, które mogą stanowić podsta- 
wę do utworzenia potężnego przemysłu. 

Lecz ileż to jeszoze bogactw ziemią ta 
w sobie kryje, które wydobyć tylko trzeba, 
aby zmienić w zupełności stosunki ekonomiczne 
owej niestety dotychczas w bardzo emutnych 
warunkach się unsjdającej części monarchii. 

Dość wymienió uprawę buraków 
cukrowych tem więcej uwagi godną, że 
uprawa ta wzmoże i ulepszy gałęzie wyżej 
przytoc:one. 

Galicya pod względem przemysłu cukro- 
wego powinna rywalizować z innymi 
monaroaii, a nie konsumowąć cukru produko- 
wanego gdzieindziej. Przemysł cukrowy ma 
bszsprzecznie najlepize widoki na przyszłość, 
Jak ilość zużytego rocznie mydłs jest ponie- 


narodu, tak ilosć cukru rooznie na jednostkę 
przypadającego jest miarą dobrobytu. Owoż 
gdy w Anglii na jednostkę przypada 70 kg. 
cukru rorznie, to w Austryi przypada zaledwie 
12 kg. Oczywiście w @alicyi cyfra ta jest 
jeszcza znacznie mniejszą. 


widoczny, więc i ilosć zużytego cukru się 
wzmoże. Stąd prosty wniosek: że przemysł 
cukrowy ma wielką przyszłość przed sobą 
i szczęśliwy kaj, który go już rozwinął, nie- 
przezorny zaś, który mogąc go roswinąć, nie 
starał się o to. 


zyskuje się cenna odpady w formie makuchów. 


w celu jak najdokładniejszego wyzyskania za- 
wartości oleju w rzepaku się znajdującego. 
Liozne inne gałęzie przemysłu, jak fa- 
również do tej grupy; to 
przemysłu dzisiaj albo woale w Galicyi nie s% 
reprezentowane, lub 


w zbyt małych rozmiarach są utrzymywane. 
Choąc szczegółowo zastanowió się na 


pę produkcyi tytoniu 


Inua jeduakowoż rzecz zachodzi z produkcyą 


zów sztucznych i mąki 


do życzenia pozostawią. 


krajami | ” 


kąd miarą zamiłowania w czystości jakiegoś A 


Małe olejarnie obsonie u nas w kraju istnia- | nszego świata. 
jące nie odpowiadają zupełnie wymogom tej | dobrym sędzią we włąsnych sprawach. Otóż 
gałęzi przemysłu, wyglądają one raczej na gg- |z tego 
bawkę, niż na racyonalne fabryki, urządzone ji urocze 


też nieodpowiednio i|oklasków. Doktor ukłonił się jak 


materyałów zwierzęcych, skór i kości bydlęcych. | ka cisza. Przystąpiono w końcu 

Przemysł garbarski pomimo naj-| głosów. Kartki niebieskie miały z początku 
lepszych warunków do rozwoju, zawsze jeszcze | stanowczą przewagę. 
jakby nie istnieje, a produkcya n& wo- | rozległy się okrzyki «probujące: „Ach! ach!" 
kośocia-| Następnie pojawiły się w znacznej liczbie kar- 
nej (Spodium), aczkolwiek dzięki kilku przed- | tki białe i przywrósiły równowagę. Zaintereso* 
siębiorstwom, jest już w kraju reprezentowaną, | wanie powszechne doszło do zenitu, gdy się 
jednakowoż nie jedno, szczególnie co do ceny, | przekonano, Ż8 kartki niebieskie i białe były 


browarniany, ulepszają: zarazem | najbardziej na to zasługujących”. 


W dniu oznaczonym, o godzinie pierwszej, 
sali odczytowej. Jakiś 
bogaty negocyant z Bostonu nadsramnie ofis- 
rowywał sto dolarów za miajsce w ostatnich 
ławkach. ; 

Po trzykrotaem udsrzaniu, doktor Thomp- 
son, ubrany we f:ak i biały krawat, ukazał 
się na estradzie. Na wsiępie oświadczył, że 
zanim zabierze głos, pragnąłby posłachać mu“ 
syki, która przyjemnie usposobi słachaczy. 
Młody artysta odegrał uwertarę z „Wilhelma 
Teila“, następnie Śpiewaczka nismiecka od- 
$piewała po francusku duet z tenorem wło- 
skim. Koacert zdawał się sprawiać doktorowi 
wielką przyjemaoś, gdyż od czasu do czasu 
gładzii brodę i uważnie przaglądał program. 
Nie trzeba dodawać, ə wszystkie oozy by- 
ły w niego utkwione. Kobiety były zdania, 
że wygląda interesująco, jest trochę blady, 
lecz w oczach ma coś marzącego. Jedną ze 
słuchaczak, Augielkę, zdjęła nagła litość dla 
nieznajomego. Poslala mu ukradkiem bile- 
oik, w którym ofiwowała swoją rękę i pie- 
niądze, jeżeli tylko uważa, że mogłaby go po- 
cieszyć i zashęció do %ycia. Ala on, uśmischą- 
jąc się smatnie, rzekł tylko te trzy wyrazy: , 
Jaż za późno !* 

Koncert skończył się w końou. 

Doxtor ukłonił Bią Z Qr'avyy pabliczno= 
ści, zasiadł za stolam — i umoczywszy usta 
w szklance z wodą, zaczął od uświęcone- 
zwyczajem frazesu: „Ladies and gent- 
en“... 

I zaczął opowiadać o dziejach swojej mło- 
dości, nie pomijając najmniejszych szczegółów. 
Szeroto rozwodził się o nieszczęściach, jąkie 
go nawiedzały jedne po drngiem. Stracił gały 
majątek z powodu rozbicia statka i W grze ha- 


Jednakowoż postęp na każdem polu u nas zardownej. Był żonaty trzy razy: pierwszą 


żona piła, druga zginęła podozas pożaru, trze” 
cią uciekła z negrem, zabrawszy wszystko, co 
było cenniejszego. Ma przytem chorobą żo- 
łądka, która nie pozwala mu jeść, palić, ani pić. 

„Sami możecie osądzić, jakie to jest życie, 
Kwestya, podlegająca dyskusyi, polega ną 


Znaczną rolę w gospodarstwach naszych | tem — mó wi prelegent — czy człowiek w mo- 
odgrywa także rzepak, dając mokność fa-|js] sytt 
brykowania oleju w kraju, przyczem |jakiem ja 


sytuacyi, doszedłszy do tego stadyum, w 
się znajduję, może uprzykrzyć sobie 
egzystencyę i zaprsgnąć przenieść się do les 
Sądzę jednak, że nikt nie jest 


powoda do was, sprawiedliwi obywatele 
damy zwracam się, byście orzekli 
o moim losie., Głosujcie więc, czy powinienem 
popełnić samobójstwo. Jeżeli większość za» 
decydnje twierdząco, wtedy, stosownie do pro- 


bryki ceykoryi, octu itd. itd. należą | gramu, „ przystąpię niezwłocznie do maleńkiej 
wszystkie te gałęrie | OPSTACJI . t h 


Na te slowa rozległa się trzykrotna salwą 
) on. artysta, 
dziękujący publiczności i położył przy sobie 
rewolwer wielkiego kalibru, któremu wiele 


wszystkiemi gałęziami przemysłu, polegającego | osób przyglądało się z ciekawością. Kartki do 
na produkoyi rolnej, musielibyśmy poruszyć | głosowania były niebieskie i białe. Niebieskie 
także kwestyę farbiarni, naznączyć sto- | przeznaczone dla tych, którzy oświadczą się 
: itd. Tə YO- | za j 
dzaje przemysłu są jednak jeszoze w dalekiem | każdemu ze słuchaczy i rozpoczęła się defilas 
bardzo polu. Pomińmy zatem js milozeniem. | lą przed urną. 


eamobójstwem. Rozdano po dwie kartki 
Podcząs tej manipulacyi panowała glebo- 
do obliczania 


W jedaym z kątów sali 


prawie w równej liezbie. W końcu okazało się, 


Mówiąc o produkcyi krajowej, nie mo-| że 324 głosy były zą samobójstwem a 324 prze» 
omy zapomnieć o materyale drzewnym., 
Jest to także jeden z punktów bolesnych w 


ciwko niema. Pozostała tylko jedna kartka, 
która miała zadecydować o losie prelegenta, 


Wyciągnięto ją z 


niebieska ! 


urny. Byle to kartka | 


zezwoleniem Najjaśniejszego Pana czyni te Wydział 
filozoficzny lwowskiego Uniwersytetu, a czyni tem 


Wówczas dr. Thompson podniósi się i na- | skwapliwiej, że za moźną przyczyną Ekscelencyi u- 


bił rewolwer. Wszyscy zbledli... z. 
Doktor przyłożył lufą do prawej skroni i 
zawołał : „Raz... dwa...” z. 
Już miał powiedzieć.. „trzy“ i Kobiety 
zasłaniały uszy, zamykały oczy, pięć, ozy też 
sześć z pośród nich zemdleło, gdy jeden z obli- 
czających kartki zajrzał machinalnie do wne- 
trza urny i zawołał: 
— Zatrzymej Się pan! 
kartki! i l 
; I wyjął istotnie dwie białe kartki, na 
które dotąd nie zwrócił uwagi. Tym sposo- 
bem większość oświadozała sią przeciwko samo- 
bójstwn. | e 
Nagle jeden z widzów skoczył ku trybu- 
nie i zawołał: ; l 
— Oszukujesz pan! Sam włożyłeś kartki do 
urny, Widziałem to! i 
4 Z temi słowy chwycił go gwałtownie za 
ramię. 4 powodu tej manipulacyi mankiet pękł 
i rirzano, jak kilkadziesiąt kartek białych, naj- 
widoozniej wcześnie przygotowanych, wysypało 
się na ziemię. | - yy ę 
Wszozął sią zamęt nie do opisania. 


Jeszcze są dwie 


— Okradziono nas! — wołali jedni. y 
— To są oszuści! lynchować ich! — wyli 
drudzy. 


I ławki zaczęły latać w stronę estrady. 

Ale doktor Thompson nie stracił głowy. 
Dał sześć strzałów jeden po drugim z rewol- 
weru do pierwszych, którzy zmierzali ku niemu 
z wyciągniętemi lastami, następnie pobiegł da 
gazomierza i zgasił światło. I wtedy łatwe ma 
jaż było wynieść się razem z kasą boeznemi 
drzwiami na małą uliczkę i zniknąć niepostrze- 
żenie. Nie ujrzano go już więcej nigdy. 


Z wystawy. 


Pogoda sprzyjała wczoraj przez dzień 
cały, więc też plac wystawy roil się od tlu- 
mów publiczności. ; p 

Msli krakowsoy goście urządzili wozoręj 
owacyą ks. Sapieże. Grdy dowiedzieli się, iż po 
kilkudniowej chorobie wstał on z łóżka i znaj- 
duje się na placu wystawy w oukierni Szolom, 
z muzyką na czele podążyli ku cukiərni i 
przedeflowali przed kwięsiem. Po defiladzie 
czoło pochcdu zbliżyło się do księcia, a naj- 
młodszy z Krakusów malutki Janek Pietrzyk 
z Bronowie wygłosił wiersz, w którym podzię- 
kował za serdeczne przyjęcie, jakie zgotowano 
tu małym Krakowiakom, oddał hołd twórcom 
wystawy, a w końcu wzniósł okrzyk „Niech 
żyją Lwowianie i bracia Krakowiacy . 
Następnie wójt z Bronowic wnió:ł okrzyk 
„Niech żyje książe Sapieha* a dzieci okrzyk ten 
powtórzyły z zapałem. Ks. Sapieha wielce 
wzruszony podziękował za tę serdeczną owa- 
cyę. Tłamy publiczności przypatrywały się de- 
filadzie małych Krakusów. W godzinę później, 
gdy Namiestnik pojawił się na placu wystawy, 
dziatwa krakowska również przed nim przede- 
filowała, a ten sam chłopczyk z Bronowie wy- 
glosil po raz wtóry ów wiersz powitalny. Wie- 
ezorem byla dziatwa u Jankowskiego na kola- 
oyi, którą zapłacił St. hr. Badeni. 

O godzinie 8'/, dziatwa krakowska wró- 
ciła do szkoły Staszica, sokolnicka zaś odje 
chała do Sokolnik. Dziś Krakusi są gośćmi 
hr. Stanisława Badeniego, wieczorem odjeżdża- 
ją z powrotem do domów. Dziś wieczorem od- 
jeżdżają taxża uczniowie gimnazynm rzeszow- 
skiego. 


* * 


Dziatwa krakowska dziś zwiedziła wyata- 
wę, śniadanie zjadła u Jankowskiego, na obiad 
wróciłe do szkoły Staszica, popołudniu zwie- 
dzaó będzie miasto, wieczorem odjedzie z po- 
wrotem do domu. 


- * 
* 

Dziś rano o godzinie 1l przybyli na plao 
wystawy aroyksięstwo Lsopoldowia Salwatoro- 
wie i księżniczka Alioya de Bourbon. U bramy 
powitał ich ks. Sapieha, poczem dostojni goście 
udali się do pałacu sztuki, po którym opro- 
wadzał ich p. Łoziński. Następnie przejechali 
arcyksięstwo przez plac wystawy i przypatry- 
wali się pawilonom i wystawie etnografisznej 
Wystawa sztuki bardzo podobała się aroy- 
księżnej i kilkakrotnie wyraziła się o niej z jak 
największem uznaniem. 


* » 

Dziś rano przybył do Lwowa pociągiem 
krakowskim JE. br. Kruzenstjerna, były minister 
spraw wewnętrznych, obeonie generalny dyre- 
ktor poczt ozwecyi. Oczekiwał go na dworcu 
kolei naczelay pyrektor poczt i telegrafów p. 
Seferowiez, który gości go dzisiaj u siebie. Po 
południa zwiedzi br. Kruzenstjerna wystawę 
oprowadzony przez p. Seferowiczs. Jedna ga- 
łąż rodziny Kruzenstjernów przybyła przed 
dwustu laty do Polski i posiada obecnie w 
Galicyi dobra ziemskie. 


KRONIKA. 


Lwów 4 lipca. 


Doktorat JE. P. Namiestnika. Wydział filozo- 
ficzny uniwersytetu lwowskiego uchwalił w marcu 
be. udzielić p. namiestnikowi hr. Badeniemu tytułu 
doktora honoris causa i w myśl obowiązującego 
przepisu zwrócił się do Ceserza z prośbą o pozwo- 
lenie. Monarcha zgodził się na propozycyę i właśnie 
wczoraj rano odbyło się uroczyste wręczania dyplo- 
mu doktorskiego p. nemiestnikowi przez grono pro- 
fegorów. s 

Rektor uniwersytetn p. Uwikliński przy cere- 
monii tej wygłosił mową, w której odmalował 
naprzód trudność pogodzenia praktycznych potrzeb 
życia z ideałami, dalej zasłogę p. namiestnika w 
godzenin tych dwóch kierunków na terenie, powie- 
rzonym jego opiece, a zakończył temi słowy : 

Całość i to, co jest prawdziwie wzuiosłe i 
wielkie, zawsze masz na uwadze. Zasada ta kieruje 
Twoimi krokami, zsszdę tę pragniesz też wszczepić 
w umysły innych, rozumiejąc, że tylko tą drogą 
nastąpić może odrodzenie naszego społeczeństwa 
Ztąd wynikło staranie Taoje o szkoły, które mają 
przysposabiać umysły młodzieży do tego, aby 
chętnie poddawała się myśli wyższej i do niej sto- 
Böwala swe czyny. Ztąd gorliwe zabiegi Twoje, 
aby w kraju swobodnie mogły sią rozwijać nauki, 
Ztąd szczególna życzliwość dla uniwersytetów, któ- 
rych obowiązkiem i prawem strzedz godności i dua- 
ch wej Potęgi nauki, krzewić miłość prawdy i świa- 
tia, budzić Zapał do celów i zadań wzniosłych. 
W pierwszym rzędzie jest to obowiązkiem Wy- 
działu filozoficznego. On bowiem tworzy ogniwo, 
Spajujące różnorodne umiejętności, om jest stróżem 
czysto idealnych dążności nsuki uniwersytackiej. 
Jemu więc przedewszystkiem wypadało złożyć Wa- 
szej Ekscelencyi wyrazy hołdu i dowód wdzięcz- 
ności za opiekę nad uniwersytatami. Dziś tedy za 


ZAŚ FOTA ŻA OZ 


Dom 


bankowy i kantor wymian 


zyskał nowe katedry, że się rozszerzyły jego insty- 
tuty, i że one w części juź znalazły pomieszczenie 
w budynkach dogodniejszych i okazalszych, w części 
znaleść je mają w najbliższej przyszłości. Kiedy 
wreszcie w tym roku pamiętnym zbliża się uro- 
czysta chwila otwarcia Wydziała medycznego, myśl 
nasza zwraca sią kn tym, którzy do tyle npragnio- 
nego uzupelnienia naszego Uniwersytetu przyczynili 
się najwięcej, a między nimi na czele znajduje się 
Ten, którego kraj we wszystkich sprawach publicz- 
nych zwykł widzieć na czele, non nomine sed re, 
mąż, co jest „dobra publicznego stróżem i obrońcą, 
ojczyzny i współobywateli ozdobą”. 

Mowę swą zakończył rektor p. Usikliński na- 
stępują emi słowy, wykpowiedzianerai po łacinie : 
„Błusznie chlabi się Alma Mater Jagellonica, że 
może Kkscelencyę zaliczyć do swych uczniów i ża 
ukademicki tytuł i godność praw doktora w mło- 
dzieńczym wieku Tobie przyznała. Zechciej teraz 
także wstąpić do naszego grona, bądź Uniwersytetu 
lwowskiego ozdobą i podporą. Fo raz pierwszy dziś 
witam Cię mianem doktora filozofii, bądź pozdro» 
wion w naszem kole, a Bóg Najwyższy niech 
sprawi, abyśmy jak najdłużej Twą możną opieką 
cieszyć i chlubić się mogii!* 

Po tej mowie dziekau oddziału filozoficzne- 
go dr. Kalina odczytał łaciński tekst dyplomu, 
a następnie pan Namiestnik odpowiedział  najser- 
deczniejszem podziękowaniem  przybyłaj deputacyi, 
proszą, aby była tłómaczem jego wdzięczności 
wobec całego uniweraytatu, w szczególności wobec 
wydziału filozoficznego, za ten wysoki zaszczyt. Pan 
Namiestnik zeznaczył, iż nie może uznać, aby za- 
szczyt, jaki sootyEa go, odpowiadał zasładze, o któ- 
rej mowa w dyplomie, Nie wspominając juź nawet 
o wspsniałomyślnej dobroci Najjaśniejszego Pana, 
nie mówiąc o zapobiegliwości i pieezołowitości Koła 
polskiego, pars maxima zasług około dobra i roz- 
woju uniwersytetu, a mianowicie w sprawie wy- 
działu medycznego, należy się byłemu ministrowi 
wyznań i oświaty baronowi Głautschowi i szefowi 
sekcyjnewu dr. Rittnerowi, Uznająs to w całej 
pełni, mniema p. Namiestnik, iż uniwersytet, nada- 
ją: mu tytul doktora filozofii honoris causa, chciał 
przy tej sposobności dać w ogóle wyraz uznania 
dla jego działalności publicznej. W tej myśli Na- 
miestnik przyjmuje nadaną sobie godność E wdzię- 
cznością, Zbiegiem ckoliszności był on dotychczas 
bardziej zbliżony də uniwersyteta Jagiellońskiego, 
tam chodził na wykłady, tam się doktoryzował na 
wydziale prawnym, a następnie przez szereg lat 
miał sposobnrść oddawania usług temu uniwersyte- 
towi, zająwszy stanowisko publiczne. Od chwili je- 
dnak, gdy został Namiestnikiem, zrozumiał to do- 
gkonele, że odtąd tak w sercu, jak i w myśli oby- 
dwa uniwersytety na równi znejdować się powinny, 
a uniwersytet lwoaski o tyle miał jeszcze w tym 
względzie pierwszeństwo, że jako młodsza siostrzyca 
Jagiellońskiej wazechnicy, wymagał silniejszej opieki. 
P. Namiestnik pocznwał się zresztą do obowiązku 
wycagtodzenia tego czasu, w którym mógł się tylko 
jednym uniwersytetem bliżej zajmować, W dzia- 
łalności swej, jako Namiestnik, kierował się on wobec 
uniwersytetów i tym jeszcze „względem, że uniwersy- 
tety są w ścisłym związku z rozwojem w ogóle 
szkolnictwa, a rozwój szkół średnich spacyalnie od 
wydziałn filozoficznego, od Bił, jakich on szaołom 
tym dostarcza, zależy. Kończąc przemowę swą pan 
Namiestnik dziękował raz jeszcze najserdeczniej de- 
putacyi i zapewnił, iż bądzie usilnie się starał, aby 
okazać się w całej pełni godnym zaszczytu, jakim 
go uniwersytet obdarzył. 

Równeczeście nadał wydział filozoficzny na- 
szego uniwerkytełu tytuł doktora honoris causa 
także byłemu ministrowi oświaty dr. Gautschowi. 

Zygmunt Miłkowski, znany pod pseudonimem 

T, Jeża powieściopisarz, mieszkający od lat 
wielu w Genewie, przyjechał dzisiaj do Lwowa. 


Adolf Dygasiński, przybył 
z Warszawy do Lwowa. 

Redaktor Bandy, zasztyletowany w Liwornie 
przez anarchistów, był już dawniej przedmiotem 
zamąchów z ich strony. W r. 1889 anarchiści usi- 
łowali wysadzió w powietrze lokal redakcyi jego 
dziennika. 


Wydział filozoficzny uniwersytein lwowskiego 
jednomyślnie zaproponował powierzyć katedrę sna- 
tomii porównawczej dr. J. Nuasgbaumowi, a katedrę 
filozofii dr. A, Skórskiemu, dotychczasowym docea- 
tom tych przedmiotów, 


Ks. Andrzej Poniatowski, jak donoszą z Pa- 
ryże, zaręczył się z panną Sperry z San-Francisco. 
Narzeczona jest eiostrą p. Crockes, najbogatszego 
z bankierów kalifornijskich. Książę Andrzej po šlu- 
bie ma zamiar osiąść w Paryżu, gdzie redagować 
będzie mający wychodzić przegląd miesięczny, po- 
święcony sprawom fraucusko-amsorykańskim. 


Austryacko-węgierska monarchia w słowach 
i obrazach. Przyszły tom tego cennego wydawnietwa, 
które od kilka lat wychodzi w języku niemieckim 
p. t. „Oesterreichisch-ungarische Monarchie in Wort 
und hild“ i zamieszcza opisy wszystkich krajów 
austro-węgierskiej monarchii, poświęcony będzie o- 
pisowi Cłalicyi. Jak wiadomo, dzieło to rozpoczął 
wydawać śp. arcyksiąże Radolf, po jego śmierci 
wdowa po nim, arcyksiężna Stefania ujęła sprawę 
tę w swe ręce i nadai mą kieruje. Naczelna re- 
dakcya tego dziełu spoczywa w rękach b. prof, uniw. 
lwowskiego dra Zeissberga, który wczoraj przy- 
był do Lwowa, aby porozumieć się w sprawie opien 
Galicyi Onegdajsze zebranie komiteta, który Się ma 
zająć opisem Galicyi, zsgaił p. Namiestnik, dalszym 
obradom przewodniczył p. Zaleski. W obradach 
wzięli udział pp. Włodzimierz hr. Dzieduszycki, St. 
hr. Turnowski, prezes Akademii umiej, Wł. Łoziń- 
ski, prof. Dunikowski, Demetrykiewioz, dr. Auatol 
Lewicki, dr. Bobrzyński, profesorowie Barwiński i 
Matusiak, dr. Bołoz-Antoniewicz, prof, Maryan So- 
kołowski, dr. Piekosiński, dr. St. Smolka, radzca 
szkolny dr. German, prof, : Werchracki, Ogonowski, 
dr. Seegel a Berlina, dr. Srejnocha, dr. Tadeusz 
Pilat. Na wczorajsze zebrania omówiono szczególy 
wydawnictwa, oraz kwestyę ilustracyi, których pod- 
jęli się dostarczyć artyści-malarza: Fałat i Kocha- 
nowski. Pracą zaś podzielono mię w następujący 
sposób : Opis krajobrazu Galicyi dra. prof. Dunikow- 
ski, dr. German pisać będzie o koloniach niemiec- 
kich galicyjskich, dr. Seegel o zwyczajach i obrzę- 
dach żydów w Galicyi, hr. Włodzimierz Dziedn- 
Szycki o przemyśle domowym, Barwiński o zwycza- 
jach i obrzędach u Rusinów, Matusiak u Polaków, 
dr. Piekosihski o afragistyce, Werchracki o pieš- 
niach ludowych ruskich, prof. Bylicki o mnzyce, 
dr. Tadeusz Pilat o ekonomii, Sr. hr. Tarnowski 
skreśli dzieje literatury polskiej, prof, Ogonowski 
zań ruskiej, dr. Rostafiński opisze m. Kraków, p. 
Wł. Łoziński miasto Lwów, dzieje Rusi do r. 1840 
skreśli dr. Anatol Lewicki, dzieja Polski do tego 
roku dr. Stanisław Smolka, historyę polską od r. 
1840 aż do dni naszych napisze wiceprezydent Bo- 
brzyński, dzieje przedhistoryczne skreśli p. Deme- 
trykiewicz, o sztuce polskiej napiszą pp. dr. Jan 
Bołoz-Antonniewicz i prof. Maryan Mokołowski, o 
górnictzie dr. Szajnocha, i w. i. Prace muszą być 
oddane komitetowi redakcyjnemu najdalej do końca 
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PRZEGLĄD z dnia 5 Lipca 1894. 


na —=—. 


miano 


grudnia br. 

| twych: 

| „„Przechadzka po powszechnej wystawie kra- 
lowej we uwowis w r. 1894*. Pod tym tytułem 
wygzią zabawa towarzyska, wydana przez redakcyę 
„Małego światka”. Do nabycia w księgarniach. 

Sprostowanie. P. Paweł Fróhlich, który otrzy- 
mał medal na konkursie pługów, uprasza nas o za- 
notowanie, że mieszka i wyrabia pługi w Starym 
Sączu, a nie, jak mylnie podano, w Nowym Sączu. 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 17, w poł. 
+ 21% R. Barom. 762, Spada. Pogoda. 

Gapski proszony [jest o napisanie aforyzmu. 

Siada tedy i pisze: 

„Kto jest tak lekkomyślaym, iż za ostatnie 
pieniądze kupuja sobie rewolwer, aby sobie Życie 
odebrać, ten przez cale życie bądzia tego żałował." 

Wyjątek z romansu: 

„Po wielu latach pobytu za granicą powrócił 
hrabia w progi domowe, Nie zastał już nikogo z ro- 
dziny przy życia. Gdy wszedł do opustoszałego 
idomu, daremnie oglądał się za siedzeniem, na któ. 
i zbolałe jego serce mogłoby znaleśó chwilę 


Wiele ilustracyi jast już zupelnie go- 


wytshnienia...* 


i Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstep 5O ct., 
w poniedziałek 1 zł. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 2 lipca. 

(Z) Ułaskawienie przez cesarza niemiec. 
kiego dwóch szpiegów francuzkich wywarło 
na giełdę jak najlepsze wrażenie. Zwłaszcza 
paryzka giełda powitała ten wypadek znaczną 
zwyżką. Targ berliński taxże ocenił doniosłe 
znaczenie polityczne tego aktu łaski monar- 
szej i postępował w kieruuku zwyżkowym, do 
czego przyczyniła się w znacznej mierze także 
pogłoska, że rząd niemiecki zamierza w drodze 
poufnej poczynić rządowi włoskiemu przedsta- 
wienia co do smutnych następstw, jakie mu- 
siałoby wywołać nałożenie na wierzycieli 
Włoch obowiązku opłacania podatku dochodo- 
wego od kuponów obligów kolejowych. Nasza 
giasłda w nieznacznej tylko mierze odozuła do- 
datni wypływ polepszenia się syluacyi na za- 
granicznych targach, gdyż sszon letni zawitał 
juś u nas w całej pełni a najwybitniejsi spe- 
kulanci powyjeżdżali. Mimo to jednak przy 
słabym zresztą ruchu osiągnięto kilkudziesięcio- 
centowe zwyżki w walorach bankowych i ko- 
lejowych, a w niektórych papierach przemy- 
słowych panował nawet ruch znaczny, wywo- 
łany przez różne kółka tutejszych spekulantów. 
Najwięksrą zwyżkę uzyskały praskie akcye że- 
lazne. Kurs rent jest prawie nieruchomy. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 301'60, węgierskie 44050, 
Auglobauki 15650, Uniony 26250, Baenkversiny 
13430, Länderbauki 249'20, Ludwiki 215'—, 
Ozerniowieckie 27650, Elbethale 259 25, Renta 
papierowa 9805, urebrna 9805, austryacka 
złota 121'70, 4, austr. ranta wal. kor. 97:90, 
węgierska złota 12055, 40/, węgierska renta wal. 
kox. 95:10, dukat 5:92—, 20-frankówka 9'97—, 
marki 12'28, rubla 1:347/4. 

S$ Wledeń,2 lipoa. Spirytus 1780 to 18'—. 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu- 
Kraków 3 lipca. 

Przy pogodzie, jaka zdaje się ustaliła się 
nareszcie na ozas dłuższy, pora żniw zbliża 
się coraz więcej, więc właściciele zboża starają 
się wyzbywać dawniejszych zapasów, a przez to 
zaofierowanie wzmogło się ponownie, podozas 
gdy odbyt, jak był, tak jest ograniczony. W tych 
waruvkąch na targach zbożowych zarówno u 
nas, jak i za granicą, słaba tendencya zyskała 
znowu przewagę i ceny napowrót zaczynają "ię 
obniżać. Przy niskim obecnym stanie, różnice 
cen nie mogą być znaczne. Jednakowoż żyto 
i pszenicę sprzedawano dzisiaj o 10 do 15 ot. 
taniej, jak na targu ostatnim. Jęczmień, z wy- 
jątkiem gorszych gatunków na paszę, bez obro- 
tów. Owies trzyma się w cenie. 

Płacono pszenicę białą 7-20 do 7:75, ozer- 
wong 7'10 do 775, żółtą 7:10 do 775, żyto 
6'15 do 6'45, jęczmień browarmy 6'25 do 650, 
na kaszę 5'830 do 550; owies 6'20 do 7'—; 
rzepak nowy —.—. Wszystko za 100 kilogr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego), Lwów 4 lipca. 

Jedynie co de spirytusu nuapogobienie lepsze, 
ceny od kilkunastu dni nietylko się utrzymują, ale 
meją się ku zwyżce, Na zboże popytu nie ma, 
chmiel bez kupca. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'25 do 6:75, Żyto gotowe 5'25 
do 5'75, Owies obroczny 6'— do 6'80, Jęczmień 
4.50 do 4'75, Rzepak nowy 8'25 do 8'75, Groch 0 00 
0:00, Wyka 0.— do 0*—, Bobik 0*— do 0—, 
Hreczka 7 — do 750, Kukurudza (stara) 0'— do 
000, Knuknrndza (nowa) 0'00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 75.— do 85'—, Koniczyna czerwona —'—- 
do ——, Koniczyna biała —— do —'—, Koni- 
czyna szwedzka —*— do —'—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 15:25 do 16:75, Nowy 
11:— do 12*—, Anyż —— do ——, Biemię ko- 
nopne 0:00 do 0:00, Tymotka —— do ——. 


Listy ze wsi. 

W. Panie Redaktorze Dobrodzieju ! 

Stokrotnie Pana Dobrodzieja przepraszam, 
als ośmielę się być wprost przeciwnego zda” 
nia. Pan Dobrodziej twierdzi, ża nie’ masz nie 
łatwiejszego, jak napisać list ze wsi, ja zaś 
myślę, że jest to trudna rzecz. 

Dlaczego ? 

Naprzód wybór tematu. Mówią, 
wsi wogóle nie ma o czem pisań; w rzeczy- 
wistosci zaś materyału jest tyle, że zacho- 
dzi prawdziwy kłopot w wyborze. I o temby 
warto wspomnieć i o tamtem, a trzecie, ozwar- 
te, dziesiąte, piętnaste, samo się pod pióro 
naprasza. 

Powtóre zachodzi pytanie, jak obrać 
pukt zapatrywania się ?.. Bo widzi pan o tych 
„punktach* możnaby takto specyulny traktat 
napisać. 

Mam ja_kuzyna blizkiego, niezgorszy w 
gruncie rzeczy ohłopiece, ala na nieszczęście 
dziennikarz. 

Gdy przyjedzie czasem do mnie na 
wakacye — bo panicz taki co roku EAT" 
wać musi — to mi różne tajemnica swego fā- 
chu opowiada, a o tym nieszczęsnym punkcie 
widzenia najwięcej. 

Co pismo to punkt, a każde żąda, żeby 
był (punkt ów, ma się rozumieć) umieszczony 
wysoko, żeby obejraował tak zwane szerokie 
horyzonty. 

Bagatela ! 

U mnie w Wólcs, najwyższym punkiem, 
na który wznieść się mogą, jest spichlerz. 
Gmach ten zbudowany w stylu wiślano-wie- 
przowym, wyniesiony jest o jakie siedmnaście 
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Obligacye długu p 
najkorzystniejszych warunkach. 


A maż 


do ośmuastu stóp angielskich nad poziom naj- 
bliższej sadzawki. Na poziom morza mnie 
nie stąć. = 
Z dachu spichlerza widzieć można kiika 
wiosek, kilka sąsiednich folwarków, trochę la- 


3 
nad orędziem Ps”iera, centrum jednakże i pre- 
wiog nie pozwoliły im przyjść do słowa. Pu- 
bliczność na galeryi poczęła hałasować razem 
z posłami, to taż wrzawa była tak wielka, Że 
nie można było słyszeć ani prezydenta, ani je- 


su, kawał pola, łąki, nieco wcdy i kilkanaście | go dzwonka. Gdy się uciszyło cokolwiek, cheiał 


drożek wydeptanych w rozmaitych kierunkach, 
przeważnie jednak w.. realnych. Na tych to 
polach, łąkach, tudzież na drożkach widać roz- 
maitych ludzi. Ja na przykład dostrzegam chu- 
dego konia, biedkę, a na niej... albo ja wiem, 
jak go nazwać? 

Kuzyn mój twierdzi, że głównem zada- 
niem porządnego dziennikarza jest nie nezywać 
rzeczy po imieniu, albo nazywać je za pomocą 
omówień. 

— Dla waujaszka, naprzykład — twierdzi ten 
wisus, pan siedzący na biedce jest zapewne 
żydem. 

— Ooczywiście... a czemże jest dla ciebie ? 

— To zależy... pisząc dla pisma X. nazwal- 
bym go poprostu „pasażerem“, aby uniknąć 
kwestyi drażliwych, dla pisma Y. użyłbym wy- 
rażenia, że jest to „zacny izraelita, który acz- 
kolwiek nie ma szczególnej predylekeyi do 
pracy rolnej, jednak do handla i przemysłu 
wnosi ogromny kapitał energii*, dla pisma Z. 
wyrażenie to byłoby jeszcze za ostre i należa- 
łoby napisać tak: „Na biedce siedział wzór 
skromności, oszczędności, trzeźwości, człowiek, 
który od świtu do nocy pracuje na wyżywie- 
nie rodziny, a pracuje ciężko, gdyź nie ma 
pola do rozwinięcia wrodzonych zdolności, ja” 
kiemi go hojnie obdarzyła natura. Niestety, 
nie dano jest wszystkim“ ete, Pismo N, lubo 
używa trybu warunkowego, wolno w niem u 
żyć nawet ostrzejszego wyrażenia , lecz z ko- 
meniarzem i x nadaniem mu takiej formy, któ- 
raby przypominała pątnika , robiącego naprze- 
mian krok naprzód, a krok w tył, a zamierza- 
jącego dojsóć bardzo daleko. Otóż dla pisma 
N, dobre jest takie orzeczenie: „Trzymając 
się ściśle prawdy, przyznajemy, że pasażer, 
o którym mowa, jest łapserdak, ale pomyślmy 
zarazem, czy byłby on takim, gdyby nie hi- 
storya ? Nie sięgając dalej niż do arki Noego, 
widzimy“ oto. 
- - « (Ciąg dalszy nastąpi). 


l Telegramy „Przeglądu“. 


Madonna di Campiglio 4 lipoa. Cesarz przy- 
był ta wczoraj o godzinie 5 po południu. Tłu- 
my ludności oczekiwały przybycia Monarchy i 
witały go gromkimi ckrzykami. Pomimo da'e- 
kiej i męczącej podróży wyskoczył Cessrz ela- 
stycznym krokiem z powozu, pospieszył do o- 
ozekującej go Cesarzowej i przywitał się z nią 
nadzwyczaj sardecznie. 

Cała podróż Monarchy z Trydentu do Ma- 
donna di Campiglio była prawdziwym pocho- 
dem tryumfalnym. Ulice znajdujące się na tej 
drodze przystrojono flagami i wzniesiono łuki 
tryumfalne, a ludność witała wszędzie Monar- 
chę hymnem ludowym, wystrzałami możździe- 
rzowemi, grzmiącemi okrzykami „Evviva“ i 
„Hoch“. W kościołach bito w dzwony. Cesarz 
kilka razy kazał powozowi stanąć i rozmawiał 
z wielu ludźmi. 

Paryż 4 lipca. W izbie deputowanych od- 
czytano wozoraj orędzie nowego prezydenta 
republiki Casimir-Periera, które zrobiło jak 
najlepsze wrażenie. Na wstępie wspomina pre- 
zydent o swym poprzedniku i wyraża swą 
wdzięczność za wybór, który go wyniósł ną 
czoło państwa. „Powołany przez zgromadzenie 
narodowe — pisze Perier w swem orędziu — 
na stanowisko najwyższego naczelnika kraju, 
nie uważam się za męża należącego do jakie- 
gokolwisk stronnictwa, lecz należę tylko do 
Francyi i do rzeczypospolitej. Wstrętna zbro- 
dnia wydarła ojozyźnie prawego obywatela, 
który przez 7 lat stał czujnie na jej straży. 
Pamięć tego bohatera będzie kierowniczką 
moich kroków i wpoi w mą duszę poczucie 
obowiązku. Zbyt wielki ciężar odpowiedzial- 
ności spadł na me barki, abym mógł odważyć 
się mówić o wdzięczności, zanadto jednak głę- 
boko kocham ojozyzuę, abym się nie czuł 
szczęśliwym, w dniu, w którym stsję na jej 
czele. Obym mógł znaleźć w sobie potrzebną 
siłę do słutenia godnie Franoyi! 

„Akt wyboru, dokonany przez zgromadze- 
nie narodowe, który w ciągu kilku godzin za- 
pewnił przejście władzy w nowe ręce, był w 
oczach całego świata nowem uświęseniem re- 
publizańskich instytucyi, Paryż zaś w dniu po- 
grzebu Carnota złożył podziwienia godną ma- 
nifestacyę wdzięczności i szacunku. Kraj, który 
wś-ód tak srogich przejść zdolny jest okazać 
taką karność moralną i taką polityczną stałcść, 
potrafi także połączyć te dwie siły społeczne, 
bez których narody zginąć muszą: swobodę i 
rząd, któryby zdecydowany był rozwinąć oby- 
czaje, potrzebne republikańskiej demokracyi. Po 
siedmiu latach złożę losy Francyi w inne ręce, 
dopóki jednak oue są mnie powierzone, będę 
znał przysługujące mi na mocy konstytucyi 
prawa i nie pozwolę, żeby się przedawniły. 
Francya, pewna siebie, ufająca swej armii i 
marynarce, otrzymawszy nadto od wszystkich 
rządów i narodów tak wzruszające dowody 
sympatyi, może z podniesioną głową zapewnić, 
jak bardzo miłuje pokój. 

„Grodna siebie, pozostanie Francya wiel- 
kim panktem środkowym oświaty, tolerancyi i 
postępu; parlament zaś będzie musiał na polu 
pracy prawodawczej odpowiedzieć życzeniom 
«rajn i złożyć, dowód, że zadaniem republiki, jest 
dążyć do materyalnego i moralnego polepsze- 
nia i rozszerzać w narodzie przynoszące bło- 
gie owoce myśli i szlachetne porywy. Prze- 
szłosć daje pod tym względem niejedną naukę, 
Francya jednak kiernje swój wzrok ku przy- 
szłości i zapewni ład publiczny, spokój społe- 
czny przez to, że zrozumie ducha ozasu, wie- 
rzyć będzie w postęp i pragnąć go będzie'.— 

Gdy prezes ministrów Dupny odczytał to 
orędzie, rozległa się w sali burza oklasków. So- 
cyalista Vaillant postawił wniosek o wyborze 
komisyi z 33 człunków, któraby zredagowała 
odpowiedź na to orędzie, izba jednak 450 gło- 
sami p zeciw 77 uchyliła ten wniosek. 

Następne posiedzenie izby i senatu odbę- 
dzie się jutro. 

Poszi 4 lipca. Izba magnatów na wczo- 
rajszem posiedzeniu przedsięwzięła wybory do 
delegacyi , poczem odroczyła się do dnia 25go 
września. Na początku posiedzenie poświęcił 
prezydent Szlavy krótkie wspomnienia pamięci 
Carnota, przyczem wyraził się z najwyższem 
oburzeniem o nikczemnej zbrodni, której ofiarą 
padł on i dał wyraz współczuciu, jakie żywi 
węgierska Izba magnatów dla rodziny zamor- 
dowanego prezydenta i dla calej Francyi. 

Paryż 4go lipoa. Wozorajsze posiedzenie 
izby deputowanych było niesłychanie burzliwe. 
Sooyalisci bowiem choieli wywołać dyskusyę 


wa u. PERZYNY SST ZZ o ZZ z AWA OO DOO TREO (say O A EET PET: I E R a DRAKE POŁĄCBBĘ 0 m Do bajt cw z | 
WE LWOWIE kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 6%. Obligacya komunalne banku krajowego, 4'/,7/, i 4° pożyczkę krajow 

twa. Akcye bankowe i kolejowe. Obligacya pierwszeństwa, Losy państwowe i przwatne, Monety anstryacki i zagraniczne 

ypłata wylosowanych płatnyca obligacyi i losów, jakoteż płatnych kuponów, bez doliczenia prowizyi' Zlecenia naą 


prezes miaistrów Dupuy złożyć oświadczenie 
co do wniosku socyalisty Vaillanta o wybra- 
nie komisyi celem zredagowania odpowiedzi 
na orędzie, jednakże socysgliści nie dali p. Du- 
puy mówić. 

Na jntrzejszem posiedzenia Izby dokonany 
zostanie wybór jej prezydenta. í 

Paryż 4 lipoa. Perier przyjmował wazoraj 
popoładnin ciało dyplomztyczne.  Nunoynsz 
miał przemowę, w któraj podniósł ogólne *rspół- 
czucie, wywołane trsgiszną śmiercią Carnota i 
wyraził życzenie, aby Francya, której losy tak. 
doniosły wpływ mają na oywilizacyę, jak naj- 
piękniej się rozwijała. 

Perier w odpowiedzi swej podniósł, że re- 
publika, wybierając swym prezydentem dawne- 
go ministra spraw zagranicznych, tem samem 
dowiodła, jaką wagę przywiązuje do utrzyma- 
nia przyjacielskich stosunków z obcemi pań- 
stwami. 

Wieczorem byli wszyscy ambasadorowie i 
delegaci przysłani na pogrzeb Carnota na obie- 
dzie u Perierą. ? 

Sofia 4 lipca. Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych naxazało sądowe ściganie szefa kan- 
celaryi gabinstowej Stambałowa niejakiego Chri- 
sta Karagiczowa zu malwersacye popełnione 
przezeń gdy był urzędnikiem ajancyi dyplo- 
matycznej w Konstantynopolu. 

-— Paryż 4 lipca. Wezorai przed południem 
uwięziono tu na ulicy awóch anarchistów. Je- 
den z nich miał przy sobie sztylet, drugi rə- 
wolwer. 

W Choisy le Roi także wczoraj burzyli 
się robotnicy francuscy i chcieli napaść na 
Włochów, czemu jednsk żandarmi zapobiegli. 

Londyn 4 lipsa. Ascyksiątę Franciszek 
Ferdyrani dEst» odjechał stąd wczoraj do 
Wiednia. Na pożegnanie jego przybyli na dwo- 
rzec książa Walii, tudzież inni książęta z do- 
mu królewskiego i caly personal ambassdy au- 
stryackiej. 

Wiedeń 4 lipca. Wykłady prof. Notbnagla 
rozpoczęły się dziś na nowo. Dsmonstrącyi nie 
było żadnych. Niemiecko-narodowi stndenci nie 
przyszli na wykład. 

Peszt 4 lipca. W Nyiregy Haza przewró- 
cil się wielki prom na Cisie. Ozoło 200 osób 
znajdujących się na nim npadio do wody, a 
wiele z nich utonęło. Dokładnie liczby ofiar 
jəszoxe niepodobna oznaczyć. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ena xa siebie za nią żadnej odpowiedziainoświ. 


Specyalista chorób skóraysh i wenerycznych 
Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz na klinice prot, Fourniera w Paryżu i Lessara 
w Berlinie, 
ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. ul. Chorążczyny 16, 


Zmiana mieszkania, 


Maryan Lisowski 
dentysta I lekarz chorób ust 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1, 10 w nowo 
wybudowanym domu Wgo Grossa. 


= 


~ $pecyalista chorób uszu, nosa I gardła 


Dr. J. Reinhold 


mieszka ob3cnie przy ul. Jagiellońskiej I. 2 
ordynuje od 10—12 przed i od 3 —5 popołudniu. 


SEECTALISTA chorón rarila, 1084 i pinc i 
Dr. Kazimierz Trzeieniecki 


Kopernika Nr. 14, II piętro 


o 5 letnich studyach speryalnych na kiinice profesora 
SCHRÓTTERA w Wiedniu ordynuje od g- 11—12 przed 
południam i od 8—5 po południa. Dia ubogich bezpłatnie 


OkwUlista 


Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent prof, Wicherkiewicza, ul. Hetmańsku 10. 


Bie JORAS 

dem buakowy | kastor wymiany 

wu KLwowis, milca Jagioliośska 1. E, 

JAF kupuje i sprzedaje wszelkie 


wartościowe I monety pr majdo 
acym:. kursie dziennym- 


PROMESY 


nm 3', losy austr. Zakładu kred. ziem. 

KI em. po 1 złr, 75 ct. wraz za stamplem. Uiągnie- 

mie 5 lipca r. b. Glówna wygrana 190.000 
Koron. 

Przy zamówieniach z prowincył uprasza się o dołą- 

czenie 20 ct. na portoryum. 


zaj 


| —— 


- Rok założenia 185%, 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulice 
Karola Ludwika 1. 1. 
kupaje i sprzedaje wszelkie papiery wertościowa. 
PromieBy do ciągniesia 5 lipca 1894 r. na 37), 
Losy austr, zagł, kredytowego ziemskiego II em. 
po zł. 175 wraz ze stemplem. Główna wygrana 
100.000 koron. 
Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJAS, Pre- 
numerata roozna 1*50. Na prowineyi zł. 1'80. Zle- 
cenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną 
| pocztą, 
p 
EB A RE TO AK 


JLiwów dnia 4 lipca. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal, Karola Ladwixa 
400 zł, m. k. 214— do 217:—. Kolej Liwow.-Czern. Jassia 
po 200 zl. w. 2377.— do 280—. Banku hipotecznego pa 
200 mł. w. a, od 415— do 

Listy zaacawme sza 100 zl: Banku hipoł gał. 
5*|, losow. w 40 lat, 10110 do 101-8), 5%, z 10%, pres. 
109:70 do 110'40, 4|,*|, ło. w 50 lat. 100— do 100770, 
Banku krajowego +/,', los. w 51 lat. 10025 do 100935 
Banku krajowego 49), lon. w 57 lat. 97:25 do 97.95 Tow 
kredyt. gal. mieruk. 4., (I. emisya) 98— do 98:70. 47|. 
los. w 41%, lai. 97.80 do 98:50, 4°/, los. w 56 latach 96 /( 
da 97:40. 4*,*|, los. w 52 lat, —— du ——, 

Obligi za 100 zł: Galic fauduszu propinacyjnego 
4'|, 57*— do 97.70. Bukow. fanduszu propinacyjnego 6'|. 
101'80 do 10250 Kom. banku krajowego 5%, w. a. IL um 
102'80 do 103:—, Pożyczki krajowej 6'|, 105— do —"—. 
4'|,%, 100— doi60'70 4*, uroku 1391 56 8J do 97:60 «%'., 
g roku 1898 9680 do 9750. 

(EE gam maj WC OD RW SA O 

Wiedeń dnia O lipca. (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 350.50, kred, węgierskie —.—, Anglob. 
155—, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 24780, Akcye tytoniowe 212—, Staata- 
bahny:888'—, Lombardy (z kap.) 101.75 Elbethale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4*/, kor. —— 
Renta węg. złota 40/, ——, Alpiny —.—, Marki 
61:47, Losy tur. ——, 


=- 
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"d 
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glełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagravioy po nujtańssych cenach. Ziecenie z prowincyi wykonuje odwrotnąpooztą bes doliczsnia prowizy 
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4 
77) R znowu rzecz inna! 
KRO LOW A ZŁOT A Na tę myśl prawość starego urzędnika 
*  |obuszała się. 
POWIEŚĆ ah podać sobie W tej tajemniczej 
4 ; sprawy, chociął bowiem poznać z gruntu tego 
PAWŁA WAIGREMONT. więźnia, który wzbudził dla siebie tyle niena- 
(Ciąg dalszy) wiśoi i zyskał tak gorącą obronę. 


Ale gdy rozstał się z nią i hrabina znala- 
złą się sama w swem mieszkaniu, uczuła dreszcz 
przebiegający po oałem ciele, a w uszach za- 
brzmiały jej namiętne słowa pani Jacobsen: 

„Ja oddam twą głowę pod nóż gilotyny!* 

Lecz po chwili wyprostowała się i sze- 


— Zkąd wzięły się wa mnie te przeczucia i 
obawy? To dobre dla innych, ale nie dla mnie. 
Nie jestem jeszcze zwyociężoną!.. Choćby mi 
przyszło walczyć nietylko z Heleną i baronową, 
lecz ze światem całym, nie oofnę się.. A jeśli 
tylko Minerwa Cassara nie przemówi, to zoba- 
czymy, kto z nas zwycięży | 

Uspokojona własnemi słowami, dodała z 
dziką energią: 

— Minerwa Cassara nie przemówi! 


XXXII. 
Hano r. 


Pan Gervais dotrzymał obietnicy i naza- | 


Dwie nocy, ubiegłe od wizyty pani Jacob- 
sen, przepędził nad aktami sprawy Roberta. 

Rozmyślał właśnie nad dziwną jej kom- 
plikacyą, gdy zeanonsowano mu wizytę pana 
Gervais. 

Młoły szef policyi, pełen  sntuzyaznu, 
psłający swe obowiązki nie dla pieniędzy, lecz 
z zamiłowania, ciaszył się wielką jego sympatyą i 
i zaufaniem. 

Pan Gervais podał prokuratorowi list ba- 
ronowej. Ten przeczytawszy go, lekko zmar- 
szczył brwi i zapytał: 

Więc dla widzenia się ze mną potrzebo- 
wałeś pan rekomendacyi pani Janobsen ? 

— Nie, panie prokuratorze. Wiedziałem, że 
posiadam życzliwość pańską; ale gdy pani Ja- 
cobsen zażądała odemnie, abym zobaczył się E 
panem prokuratorem, i wręczyła mi bilet ten, 
nie miałem odwagi odmówić jej. 

Więc pan zna panią Jacobsen i widuje 
się z nią? 

— Przed sprawą o zamach na życie pani 


jntre o siódmej rano udał się do pana Grollier- | Dangely, równie jak wszyscy w Paryżu, sły- 


Savernes. 


szałem tyiko o pani Jacobsen, ale nie znałem 


Prokurator jeneralny oddawna jak prąco-| jej. Po odkryciu zbrodni, prowadząc śledztwo, 


wal w swym gabinecie. 


Miel on dla rani Jacobsen cześć niezmier- | 


gdy miałem już wyrobió sobie pewną opinię o 
zabójcy i o powodąch, jakie skłoniły go do 


ną, ale uczucie to nie przechodziło w słabość | zbrodni, natknąłem się... 


lub w jakiekolwiak ustępstwo w sprawach do- 
tyczących jego urzędu. Pozwolić baronowej wi- 
dzieć sią z więżniem, którym się interesowała, 


Pan Gervais, zaledwie wymówił te słowa, 
przestraszony powstrzymał się nagle. i 
— Przepraszam pana prokuratora — rzskł — 


zwłaszcza gdy zdjęty już z niego został nadzór | o mało nie wypowiedziałem opinii zbyt ważnej 
ściślejszy, było rzeczą małą, powtarzejącą się| i mogącej pana urazić. 


codziennie; ale faworyzować tego więźnia i 
uniewinnić go, 


EQUITABLE 


Dresme wZiowaemia zwy 
drukiem 1), et. od wyrnza, 
siym zań drukiem $ et. 


„Za 8 zir. przerabiam każdy najmoc- 
niej zbite materace, stare kołdry do prze- 
|rabiania i pokrycia przyjmuje wełniane 
żmakomiie tutki miekwj-ne Niemo-|AHasy i drelichy poleca najtaniej Józef 
jowskiego, zbadane przen miejskie labora- Schuster Lwów, Kopernika 1. 7. 


— (zy to, co ma mi pan powiedzieć, jast 


choć był winowajcą... to| wyrazem gruntownego i wyrozumowanego prze- 


Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowle 
ulica Wałowa 25. 


1709 


toryum, żą do nabytia vy wWizystkich tra- 
fikach, 6 


Stanisław Horsznawski Lwów 
Karola Ludwika 8 skład fortepianów, pis- 
nin, harmonium, instrumentów samogra- 
jących, (symfoniów, aristonów etc.) Na 
raty. Uenniki gratis, 


Połączenie nader szccęśliwa, do 


gów. przeciw  opalemu 


1919 2—? 


Farby NEJI 


kowska 7. 


"Nauki buhalceryi podwójnej 9% skóry. 
udziela O S O B N O za porozumieniem, 
ZBIOROWO w kursach specyalnych (dla 
Pań odrębnie), sakłada xsięgi, przeprowa” i , 
dza skontra, informuje L. E. Veltzó, Krą. pełnie znikają. A 
580 Każdy słoik Creme JRJS opatrzony jest 


Już po użyciu jsdnego słoika 


gotowa do nżycia, szybko 

schazco, da małowania 
domów, dachów, sztecbet, ogro-|wszędzie urz,dzić. Artykuł nader 
dzeń, sozodów, drzwi, okien, po: potrzebny, bardzo potrzebny i po- 
dłóg, toinn, seńtów, wozów, bry-|kupny. Zysk wielki gwarantowa- 3 


csek, turaliasiw itp. poleca 


<- s. 1 
Alojzy Hühner 
Lwów, Hynek l 38. 1668 
Nawy, dobry czarny fortepian tanio 
do sprzedsnia. Wiadcmość u portyera ul, 
Czarneckiego l. 4. 1825 9-10 
Bvądca skonomicz.y lub ekonom 
Kawaler poszukuje posady. Adres: Z. B. 
Niżankowie, 1384 55 
Najczyściejszy Spirytus na 
nalewki lite po 1 zł. i najmocniej- 
say spirytus do palenia lite po 
52 ct. poieca Jan Muszyński Lwów, Ry- 
nek 40. 1909 8-10 
" Dwarek 2 kim. od Tarnowa x in- 
wentarzem i zasiewami zaraz do sprzeda- 
ma. Dulczowiecki poate rest. Tarnów. 
1 1916 8-3 
Reniność w Winuikacu z przynale 
Gytoścismi sprzedum lub 2 pokoje na sge- 
zon wyna;mę, Tytła. 


ai> z 30 morgów ziemi, stawu i młyna, 
tacio do sprzedana. Bliższej informacył 
udziełi Ajencya Doboszyńskiego Lwów 
Wałowa 25. 1336 2—2 
Ruwer (pneumatys) w dobrym stanie 
za 160 zł. do sprzedania. Do oglądnięcia 
ul. Mickiewicza l. 12 u stróża. 1930 3-8 


Wszelkie przybory podróżne i 
toaletowe najtaniej -przedaje Paweł Lan- 
gner Lwów, ul Halicka 16. 

Do zarządu domem w miejscu 
lub na prozincyi poszukuje miejsca ukwa 
lifikowana osoba. Wiadomość L, L. biaro 
Plobna. 1.1 

Uczeń Yili ki. gimn. niem. chce a- 
dzielać podczas wskacyi na wsi Kkonwer- 
sacyi w niemieckim języka lub też i lek- 
cyi z innych przedziotów. Warunki bar- 
dzo przystepne. Bliżusa wiadomość w Biu- 
rze dzienników i ogłoszeń Plohra 


śniadań : 


1932 1-3 
Bicykipnenumatyk 140 złr. Bra- 
jerowska 6, stróż. 1992 1 2 


Wino koracyjn> dalmatynskie prze: 
ciw miedokrewności, butelka 66 ct Sty- 
ryjskie łsgodne znakomite litra 48 ct. 
poleca handel delikatesów M -Balasa róg 
ulicy Erajerowskiej i Kaźmierzowskiej. 

A 1941 1—15 

Młyn w stanie jak najiepszym z mu- 
rowacymi budynkami mieszkalnymi, pę- 
dzonz wodą w pomocniczę maszyne paro- 
wą zaopstrzony, mogący miesięcznie 1500 
korcy zboza przemleć, przy gościńcu rzą- 
iowym połażony w odległości na 14 kilo- 
metrów cd Lwowa w majątku w drzewo 
opałowe obfitującym jest zaraz do wy- 
dzierżawienia. Bliższej wiadomości ndzie li 
Wny Dr. Wżodzimierz Krosiński, udwokat 
we Lwowie ul. Mickiewicza l. 6. 1937 1-8 

5 kg franco: Morsłe 10, Bine- 
claude 1'20, gruszki 1:20, brzoskwinie 1 80, 
pomidory 1 20, cytryny 1'40, pomarai Cze 
170, cebulki byjucentowe do wazonków 
tuzin 1 zł. 100 sztuk 7'50, hyjacente do 
grunte 100 szt. 5 zł. Cebalżi Taberosów 
sztuka 10 ct poleca Edward Kaczorowski 
Triest. 1938 1—8 

Musia. Zadiugo czekam, pro- 
szę częsciej, bo gniewam się. 
Twoj niecierpliwy. 


Nowości w papierach 


listowych 
stosowne na podarunki, 


Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cenach 


F. NIŻAŁOWSKI, Lón. 


„ bamósienia zamiejscowe odwrotnie. 


od wielu lat 
sławna 


w Rzeszuwie. 
Nauczycielki różnych narodowości, 
tudziez bony, panny i zarządcynie postu 
koją posad przez biuro nanczycialskie p. 
Morawskiej ui. malicka l, 1U, 1776 8-4 


S SZ TE 


Qdpowisdsielay 


[robne przedsiębiorstwo . mośna| 
u=Zsobis łatwo i małym nakładem 


ny. Frankowane listy do Eggart 
Spka Medjolan Włochy. 


ów i niezrównanej 


nadto zastrzegam sobie, s 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


Jan Gótz w Okocimie. 


dsampańskie, franowskio w m- 
łych. wół i ówierć Marrkach. 


Btare wina scgiarstia, hie 
puńckie, irancnzkia i lane, 
dzież prardziey Momiak- Li- 
kwory, Starke, 4y- 
tniówkę 


Karol Bayer 


WIM, pry miey Kra: 


ea LWÓY 
kaowskiej . 11 


RULZ. SACK 


w Plagwitz pod Lipskiem. 


marką ocbronną 


we Lwowie. 
Cena słoika 80 et. 


1504 6-10 |odwrotną, 


Browar parowy 


JADNA GOTZA. 


w Okocimie 


oleca swoja znakomite piwa, które z powodu doborowych skiadui- 
j pierwszorzędne zajmują stanowisko 
wśród piw krajowych jnkoteż zagraaicznych i na wystawie krajo- 


jakości 


wej powszechne znajdują uznanie. 


Poniewaź doszło do mojej wiadomuści, że niektórzy restaura- 
torawie obce, pośledniejszego gatunku piwa, jako okooiv: skio sprze- 
dają, przeto dla ostrzeżenia P.T. publiczności mam zaszczy donieść, 
że główny skład i zastępstwo mego browaru dla Lwowa i Gahcyt 
wschodniej znajduje się u pp Ozyasz Wixel i Syn we Lwowie 
1927 2-3 |ul. Bogusławskiego 1. 13 zaś skład piwa butelkowego u p $. Wie: 
Folwark pod Lwowem, składzjązy aera we Lwowie ul. Sykstuska l. 14, tndzieć, że piwo okocimskie 


szynkują na szklanki w następujących restauracyach i pokojach do 


up. Naftuły Toepfera, ul. Trybunalska |, 12. 
Józefa KUhriicha, kawiarnia teatralna, 
Wład. Kozłowskiego. ul. Gradecka 1. 79. 
H. Klingeberga, Orpheum ul. Zimorowiczą 1. 17, 
Jana Ludwiką F 
Marcia Niedzwieckhieżo, ul. Słowackiego 1. 8. 
Ant. Budzińskiego, Resiazracya kolejowa. 

H. Salzberga, ul Sapa w róg Kazimisrzowskiej: 
Maxa Wixia, al. Ormiańska l. 5. 


Na przy .złokó ogłaszać będę keżdej niedzieli w pismash lwow- 
akioh nazwiska restauratorów, które piwo okocimskie sprzedają a 
wystąpić w drodze sądowej przeciwko 


, ul. Krakowska 1. 7 


c. k. uprzyw. fabryki 


w BERNDORF 


stołowe i desero 


ta- 


poleca poleca 


W. BILIŃSKI 


Prawdziwa jedynie z apteki pod łabędziem w Kołomyi 


na piegi I pla- 
my na twarzy 


BENIGNINA 


snatomity À wypróbowany tea środek piękności przewyższa wszelkie dotąd polecane. 
Działa pewnie szybko i bez sladu. Cena 60 ct., płynu 45 ct. 


Zamówienia uprasza adresować Stanisław Pawlowski ap. w Kołomyi. 


o 


Mój wyłączny skład 


WE LWOWIE 


PT EIA kb a Ak PTE JH TPR A OMA AA OT A W AW TB 


Creme Iris. 
Specyfik na PIEGI! 


likacenria naskórka, wygubienią pie- 
słonecznemu 
prysnczykom, trądzikom itp. nieczystoś. 
Użycie pojedyńcze, skutek niezawodny! 


piegi bledną, a przy dłuższem ułycin zu- 


Zygmunta Ruckera 


Zamówienia a prowinoyi pocztą 
1944 1—2 


PRZEGLĄD z dnia 5 lipca 1804. 


konania?.. ozy opinia, choóby najsurowsza i oļi niedbająca o pieniądze, żyjąc w takiej z nim 
kimkolwiek wydana, zgadza się z sumieniem | zażyłości, powierzyła mu weksel na dwieście 


urzędnika uczciwego, bezstronnego, wolnego cd 
uczucia i interesu osobistego? 4 

Tak, panie prokuratorze; doszedłam do 
niej po długim namyśle, po wielu wyjaśnie- 
niach, poczerpniętych u żródła, i po wielu ob- 
serwacyach. 

— W takim razie niech pan mówi bez obm- 
wy i nio, nie ukrywa przedemną. Może nie 
zgodzę się z panem, ale wysłucham go.. i kto 
wie, czy nie zmienię zdanią własnego. Więc 
na co pen się natknął? ` 

'— Na uprzedzenie pana de Combremont, pro- 
wadzącego śledztwo. Pragnął on, żeby rzeźbiarz 
Robert został uznany winnym, i miał pre- 
tensyę, żebym nie szukał innego winowajcy, 
ani innego motywu zbrodsi nad tan, jaki mógł 
mieć Robert. 

Wtedy zdziwiony tem, w sekrecie przed 
nim, by go nie urazić, zacząłem prowadzić 
śledztwo w kierunku, jaki uważałem za wła- 
ściwszy i w trakcie tych poszukiwań poznałem 
pannę Helenę de Rochebslle. Kocha ona Ro- 
berta i jest jego narzeczoną. Czyniąc wezystko 
dla jego oczyszozenia i ocalenia, przybyła do 
mnie z bardzo ważnemi zwierzeniami. Uozy- 
nila zaś to za radą pani Jacobsen. Tym spo- 
sobem poznalem tę ostatnią i widziałem się 
z nią kilka razy. 

Dobrze, a teraz proszę mi powiedzieć, Go 
odkrył pan w tej sprawie tajemniczej? 

Pan Gervais rozpoczął opowiadanie swe 
od poznania się Roberta z panią Daugely, opi- 
sal szczegółowo jego poświęcenie dla niej pod- 
czas choroby, zaufanie Andrzeja, który wy- 
jeźdżając, zostawił pod jego opieką swą żonę, 
następnie poznanie się Roberta z Haleną, jego 
miłość i wysiłki, by zasłużyć na nią, nakoniec 
jego życie, pędzone w beznstannej pracy i sa- 
motności. 

Cóż dziwnego, że Teresa, bezinteresowna 


OZ A e 


"Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wynosiły bezp'eczenia milionów 
milionów 6, Przyjmuja wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy porycza po 20 latach zwrot 60—70%, 


wyde- 


kremu, 


się do Londynu dla zrealizowania go? 

— Als pani Dangely obwinia go stanowczo — 
zauważył prokurator. 

Otóż w tem właśnie — żywo odrzekł pan 
Gervais — spoczywa najważniejszy punkt 
sprawy. 

— Niech pan podwoi swe zaufanie i szoze- 
rość; ja podwajam uwagę. 

Szef policyi, ośmielony temi słowami, opo- 
wiedział szczegółowo sceny, których był świad- 
kiem przy ulicy św. Dominika podnzas kon- 
frontacyi Roberta z Teresą: jak ona, z pooząt- 
ku obojętna, powoli oswoiła się z jego wido- 
kiem, jak on wraz z Heleną ukląkł przed nią 
i ujął następnie jej rękę. 

A. więc musiała go poznać wtedy? — 
zapytał pan Grollier-Savernes. 

— Nie poznała, przeciwnie. 

— Jakto przeciwnie ? 

— Tak jest, Sędzia śledczy, oburzony tą soe- 
ną, zwłaszcza gorącemi słowami pauny Heleny, 
podszedł do peni Dangely i surowym, imponu- 
jącym tonem zapytał, ozy Robert był jej za- 
bójcą. Wtedy obłąkana nietylko nio nie odrze- 
kła mu, lecz marmurowa jej twarz rozjaśniła 
się a błędny przedtem wzrok, z wyrazem 
rozrzewnienią i dobroci spoczął na rzeżbiarzu i 
jej siostrze. 

— I pan to widziałeś? 

— Patrzałem na to i ani jeden szozegół nie 
uszedł mojej uwagi. i 

— Nisoh pan mówi dalej. 

— Stala się rzecz jeszoze dziwniejsza. Wo- 
bec takiej zmiany w pani Dangely, panna Ro- 
chebelle tem więcej zaczęła na nią nalegaó, a; 
wtedy pani Teresa, spoglądając ciągle na sio- 
stro i Roberta, nachyliła się ku nim i uśmiech- 
nęła się. Lada chwila miała przemówić. 

Serce moje uderzało młatem. 


ja PRA ZOT oa 


tysięcy franków i ufając mu, prosiła, by udał 
| 


pen: mra REZ 


Widooznem było, że inteligancya wracała 
do tego mózgu chorego.ś: j 
Pan Combremont równie jak i ja widział 
tę zmianę i wtedy podszedłszy ku niej, ode- 
zwał się tonem ostrym: 
: —Rozkazuję pani powiedzieć prawdę: „Wszak 
Robert jest zabójcą pani, czy tak?* 

— Jakto? powiedział temi słowami? 

— Dosłownie temi, panie prokaratorze. Zre- 
sztą, co do całego opowiadania tego, daję sło- 
wo uczciwego ozłowieka, że nic nie opuszczam, 
ale nie dodaję też ani wyrazu. 

— I oóż wtedy nastąpiło? 

— Pani Dangely miała odpowiedzieć, & oczy 
jej coraz inteligentniejsze, utkwione w klęczą- 
oych przed nią, oraz uśmiech na ustach, nie 
dozwalały wątpić, jaką będzie ta odpowiedź, 
gdy nagle wzrok jej skierował się ka drzwiom. 
z za których dał się słyszeć jakiś szelest. 

W tejże chwili w chorej nastąpiła zmiana. 

Oblicze jej zbladło, z oszu trysaęły biy- 
skawice, brwi ściągnęły się straszliwie, na twarz 
wystąpił wyraz nienawiści dzikiej, strasznej. 
Pan Combremonć ponowił swe zapytanie, a ona, 
bałkocząc niezrozumiale, powtórzyła ostatnie 
słowa jego, ale ze zwróconym wzrokiem i skie- 
rowaną ręką ku drzwiom, jak gdyby wskazy- 
wała kogoś. D - 

„Taz — odrzekła — zabójcą moim.. jast 
Bobert.“ 

— A on gdrie był wtedy? 

— Klęczał u jej nóg. 

— I ona nie patrzała na niego? 

— Spoglądała na drzwi. 

— Czy tam kto stał? 

-- Poszedłem tam natychmiast i za portysrą 
zobaczyłem panią ochebelle, bladą jak śmieró 
i przerażoną w najwyższym stopnia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2.012'/,, fandasz rezerwowy 
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pa ooo cogy ej M 
Odol 
Odol 
Odol 
Odol 
Odol 
Odol 


Wyłączny 
główny skład na Galicyi 
Kuśpef 


peys AUMOJANI 


Oświadczenie. Kto ma pojęcie o tem, jaki z 
trudności olbrzymie i koszta ma fabrykant epirytusowych 
preparątów przy ogromnym wszędzie istniejącym podatku 
spirytusosym ten i to pojmia, że tylko nadzwyczaj ważna 
przyczyny nas zniawolhić mogły, nowa nasze antisepti- 
cum Odol w alzoholicznym roztworze a więc jako płyn 
wyrabisć. Rzeczoznawca wie bardzo d.brze, że sntisaptyk 
ten w formie pasię zębowej albo kremu można zestawić. 
Byłoby tam storazy wygodniej i lżej, Żeśmy tego nie zro: 
bili ma przyczyną swoją w naszem głebokiem przekowaniu 
i zreszrą jasnym fakcie, że zęby tylko przez czyszcxnie 
oodsłennia za pomoca antiseptycznego płymu wolnymi 
zostaną od gnicia i fermentowaniu u więc zdrowymi 


— ABE O a 


szczeliny, otwory w zębach przy taklem czyszczeniu nie 
sg dotknięte tą pastą. A więc dalej się wszystko psuje. 
Płyn zaś wszędzie dojdzie a gdy istotnie antyseptyczne 
sẹ, niszczy wszystkie psujące zęby substancje. istotnie an- 
tymeptycznie dziłającpm t. z. niszczącym wszystkie szko- 
dliwe substancje szutecznym środkiem jast G»de]l Bez- 
względnie pewaa ssepsja (brak zgnilłzny i farmentów) 
w uetach i zębąch wynika przy użyciu Odolm załaszesa 
dla tego, bo w błony śluzowe dziąseł i puste zęby wsiska 
tu niejako antyseptyczuy zasób zostawia, który godzinami 
dalej działa. Zeby chroni regularne nżycie Udola skutacz- 
nia, gnijące zgby nie psują się dalaj. Odol musi dlatego 
bez wątpienia być uznanym zn najlepszy środek czyszcze- 


Aliztoy Hibner 


Lwów, Rynek I. 38. ; 
1021 1-1 


— Magazyn 
Sukien - damskich 
Józefiny Dąbrowskiej 


apteki .pod srebrnym orłem 
| 
| 


SKŁAD FABRYCZNY 


światowej sławy ! 


Naczynia 


aa srebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA 


kaechenne z czystego nikl= 
« poręczeniem długolstniej trwaloĘs:i 


G. M. Christiana lastępca 


wa Lwowie alica Hetmańska 1. 2 


pługów i siewników 


dla Galicyi znajduje się u 


S. A: Bubera Synów 


wia Jagieliońska liczba 13. 


H 


utrzymano bedą 


rostej przyczyny bo właśnie owe miejsca, 


1943 
poleca 


| 


Wielkie am erykańskie 
anatomiczne i patol ogiczne muzeum 


3 


nownój P., T. 


\ rano do łOtej wieczór. 
A w 
NU 


Ye m || w tea dzień przypada. 


1890 4—4 


O O A O O ET EYE O YN W Z z EE Ye 


cccecceEEGIEGOŃGESSCEG 


pna © sarm 


Czyszczenie zębów żR pomocą dro: 
sąku i pasty nie ochruai ich od zepsucia, A to z tej 

które naj- 
rychlej sig psują jako to tylne części zebów trzonowych 


| Księgarnia W. Doboszyńskiego w Stanisławowie 


DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


wydanie zupełne w 8 tomach paizejrzane i do druku przygoto- 
wane przez P. Parylaka, prof. jęz. pols. we Lwowie. 
Cena za całość X złr. w pięknej płócieanej oprawie 2 złe, 80 ct. 


DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


A wydanie zupełne w 4 tomach, 
w trwałej ozdcbnej oprawie za oałość 2 złr. 


Dzieje Polski Marjana z nad Dniepru 120. 


Eo będzie od dnia 29 
4 7”. czerwca b r. na Zo- 
fiówce przy drodze wio- 
dącej na wystawę dla Sza 
, Publiczności 
E otwarte codziennie od !Otej 


> Dla dam w piątki 
łączając, jeżeli jakieś świę- 


Franciszek Patek 
właściciel. 


Jan Ihnatowicz 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
una Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2, 
poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione 10ma medalami zasługi 
1 2ma dyplomami uzasnię ną wystawach krajowycn i 
zagranicznych a mianowicie : 


e 
Pudr książęcy 
b daje delikatność, białość i nadzwyczaj IT leaf 
da AE po dótka małe 60 et, srednie 1 Ae ż Mbydajciań 1 pa ga 


Pudr książęcy różowy i kremowy małe pudełko 70 
ot, średnie 1 zł, 3U cùi, z łabędzikiom 1 zł. 60 at. 


Ołówki do uwydztnieniu brwi i rzęsów po 80 i 60 et. 
Boż tłusty do twarzy i ust słoiczek 50 ct. 
Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 mr. 


„KPD PADA CT OAI a U EAT ZABI 


niko Wasłew Macio, 77 "aim « aani Bpa Pijalkowikink w Biele 


starczy na kilka miesięcy, Wazystkie 8 


mają Odol na składzie. 


przeczyć i nazwać 


hę liczę 1 zł 20 
du 4. zl. 


1920 2—-8 


+.» "oz w ianów ih 


Dla naszych Sza 


| ŚWIECE stearynowe. 
PASTĘ i PROSZKI 
Fat p. 

przy myciu okien 


it. p.i t. 
poleca 


& Lwów, Ryne 
e 


aama mea e TTE E AERO ma a e. 


A Amram 


j nia ust i zębów. Cena Odolu (pół flasaxi do wstrzykiwa- 
| nia 1 złr.) jest mierną, gdy sie R że flaszku wy- 
) ep, 


I Wiedeńskie Losy po 1 koronie. 


głównych 
) wygranych pe 


M. Jonasz, 


+ at, ZAC ika, T 


MYDŁO do prania, Soap:nit. 
RROCHMAL, Farbkę, S>dę. 


OLIWĘ do św:ecsnia Knotxi. 
nik sreber, mosiądzów, noży 


SZNURY na bielizną i do rolat. 
|GURTY bszpieczeństwa używane 


Aly kla 


we Lwowie 


dpowiadni 
1 01618 84 | al Hetmańska l. 4 I. piętro. 
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By p'łożyć tamę pogł skom zupełnie fałszywym jakoby 
w Hotelu Centralnym brakło pokoi 1 takowe się za dro- 
go liczy wyzyskując publiczność, musżę publioznie temu za- 


tę pogłoskę faiszem. Powiększony hotel o 


50 pokoi mam ich dziś ogółem 70, z tych 40 z pościelą za do; 


ct., resztę zaś jako salony liczę najwyżej 


Z głębokim szacunkiem 
T. Strzelczuk 


właściciel Hotelu Centralnego. 


|  Giągnienie 12 lnca. i 


10.000 KORON 


Losy polecają: A 
Kitz I Stoff, Schellenherg I Kreiser, 


© ETON. M CWE A mJ CŁA r CH EE PKR TONTAZI m 


ma 


BENEDYKT KOFEBNICAI 


optyk i 
mecha- 
nik „pod 
Koperni- 
kiem“. 


N, 


nawnych 
Lwów 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na- 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel- 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okułary, cwikiery, lornety, binokle, dale- 
kowidze, baromętry, ciepiomierze i t. p. 
Urządzenia dzwonków ulaktrycznych, Waszełkia ra- 


paracye najrychiej i najtaniej, Zamówienia s pro- 
winoyi odwrotnia. 2340 


Przybywającym na wystawę krajową 
poleca sie 


Pierwszy galicyjski skład 


farb i materyałów 
Leopolda Lityńskiego 


Lwów, Hotel Grand 


„obok nowego gmachu Kasy oszczędności) 
jako najtańsze źródło do zakupna 


Farb, Lakierów, Pokostów i (+d: 


Artykułów domowych 'gospedarskich '4 
przemysłowych. Porfameryi 1 artykułów 
toaiatowych. y 
Zamówienia z prowincji uskatecania 
odwrotne, 
k 38 Cennik wysyla gratis i opłatnie, 


mem ~ mrm mamaa M 
== wrze anara a u— 


do czysz za 


p. 


nar, W. aniehinze. m Zamąża W. Made, 


